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Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
WARSZAWA, 10. (PAT). Na dzi- 

■fieiszfttn posiedzeniu Sejmu w pierwszem 
•pytaniu odesłano do koiniąji

u s t a w ę  o  u p o s a ż e n i u  
w eSeranów

pewstaft narodowych.
Nastąpiło pierwsze ezytanie urzędo

wego projektu ustawy o pomocy pań
stwowej na

o d b u d o w ę  b u d y n k ó w  u s z k e *  
d z o n y c h  s k u t k i e m  i r o i n y .
P* Bryl jest zdania, ie nie jest to usta*

o odbudowie, lecz raczej o likwidacji 
•dbndowy. Stwierdziwszy wielkie znis»- 
.‘tten ie  jakiemu kraj nasz uległ, mówca 
*b«/.ernie omawia stan odbudowy i istnie- 

w tym kierunku ustawy. Przyezem 
podkreślił dodatnią działalność rządu 
ł^.Y przeprowadzaniu odbudowy. Zazna- 

jednak, że rzecz cała od pewnego 
2 “wu utknęła. Poddawszy nnatępnie 

frej krytyce przedłożoną ustawę i wy- 
*»kośd kredytów na tea cel przyznanych 
**'n\ca wnosi w imieniu swego kluba
•  przejście nad nią do porządku dzien- 
>a?°* ^  głosowaniu wniosek przyjęto

Przeciwko 95.
Przystąpiono następnie do dalszego 

jjrtą^n dyskusji nad sprawozdaniem ko- 
'*«sji oświatowej w sprawie ustawy o

k t a d a n i u  i u l r s y -  y w a n i u  
P-biioxn^ch szk ó l p o n a  

s z e e n n  c h
* ° 0^ u<̂ °'wie szkół powszechnych.

W głosowaniu nad pierwszą usiawą

o zakładaniu i utrzymaniu szkół pow
szechnych przyjęto poprawkę p. Piechoty
o skreślenie ustępu 2 art. ustęp ten brzmi: 
„7 klasowe szkoły powszechne mają obok 
nauczycieN osobnego kierownika". Przy
jęto również poprawkę p. Piotrowskiego 
do art. 3 w myśl której minister ma pra
wo nietylko założyć, szkołą, ale także 
pozostawić już istniejącą tam, gdzie 
liczba dzieci nie wystarcza do stworzenia 
obwodu szkolnego. Inne poprawki odro
czono. Poprawkę p. Piotrowskiego, ab’y 
językiem wykładowym w gzhołach mniej
szości był język polski odrzucono 131 
przeciwko 69.

Przyjęto następnie rezolucję komisji 
w sprawie stopniowego likwidowania 
szkół 1 klasowych z poprawką p. Woj
nickiego, aby te dotyczyły w miarą moż
ności także szkół 2 klasowych.

Przylęto również rezolucję p. Smu
likowskiego w sprawie płanu finanso
wego dla realizacji szkolnictwa pow* 
sseebnego-

Rezolucją p* Sołtyka w sprawie 
zwolnienia in pektorów od obowiązku 
wypłacania pensji nauczycielom, rezolu
cję p. Piotrowskiego w sprawie zaopa
trywania dzieci biednych w książki i 
materjały piśmienne, rezolucję p. Ja 
neczka w sprawie osad pokarczemnych 
również pr*yjęto.

W drugiej ustawie e budowlo srkół 
przyjęto jedynie poprawkę stylistyczną 
p. Nowickiego do art. 6 Obie ustawy 
uchwalon > w drugiem czytaniu, trzecie 
czytanie odroozono do następnego po
siedzenia.

Następne posiedzenie we wtorek.

P o l i t y k a  p o l s k a

i  Stój\ Ministrów.
** ł 10 (,JAT > Rfi(,a mS'  k u tró w  no p o sied zen iu  v .2 d .

ministra Stes!owIc*a, uchwaliła 
•iatut organizacyjny drukarń państwo* 
^ fe n , rozporządzanie zmSeni«iqCo roa- 
Iferaądzenia Rady min strów o utworze- 

państwowego komitetu radjotech- 
•»¡ccnejio, oraz z.latwtla azereg apraw 
**<lących.

KiaulaL
MOSKWA, 10 (rAT) Przybył tu 

(,e«nakl eaaelon x repatriantami poł
g a j «  Zna|dował on się w drodze z 
2 * » k a  do Moskwy przez praecięg dwuch 
F****4ęcy, Po załatwieniu formalności 
***£>* K»*xy dopiero ku granicy poi-

Obrady Sejmu 
Wileńskiego.

lijliijtisa telli
WILNO 10. (I AT). Plenarne po- 

siedzonie Sujmu zostało wyznaczono na 
piątek godz. 5 pp. Porządek dzienny 
obejmuje sprawozdanie komisji weryfi
kacyjnej, zatwierdzenie mandatów nie- 
kwestjonowanych, wnioski polityczne w 
sprawie uchwały zasadniczej, dyskusję 
generalną. Do dyskusji generalnej za
pisało cię 24 morgów.

I MsH setjfltjM
WILNO, 10. (PAT). Komisja wery- 

likacyjna na dzisiejszem posiedzeniu u- 
staliła większością io głosów przeciwko
6, przy 2 wstrzymujących się od głoso
wania, że Sejm możo uchylió wszelkie 
wnioski w sprawie kwestionowanych

mandatów, skoro uzna je za nieumoty- 
wowane. Wnioski, uznane za uzasadnio
ne, przesłane zostaną Izb ie kasacy jne j do 
rozpatrzenia. Jutro przed południem ko
misja odbędzie posiedzenie dla rozpatrze
nia wniosków, dotychczas zgłoszonych. 
Ma ona przygotować sprawozdanie na 
plenum.

I  t e ł ?  D IZ S G ń
WILNO, 10 (PAT) Po kilkogodzien- 

nej dyskusji nad wnioskami orzeczenio- 
wemi podkomisji politycznej osiągnięto 
porozumienie kfnbów co do zgłoszonych 
punktów zasadniczej uchwały. Kluby za
strzegły sobie {możność wnoszenia do
datkowych wniosków do niektórych pun
któw. O godz. 22 podkomisja polityozna 
prowadziła dalszo obrady, zmierzające 
do uzgodnienia tekstu uchwały zasad
niczej w szczegółach.

Kryzys parlamsntarny 
w Kownie.

KOWNO, 10 (P A T )  Po kryzy
s ie  gabinetowym  n a s tą p i !  naL itw io  
kowieńskiej kryzys sejmowy. W 
dniu 7 lutego socjalni-dem okraci 
po odczytaniu Da posiedzeniu kon
stytuanty deklaracji, protestującej 
przeciwko przyjętej w  2 czytaniu  
ustaw ie uniw ersyteckiej, mającej 
Ich zdaniem charakter klerykalny, 
opuścili solę. Socjaliści narodowi 
poszli za przykładem socjalnych de
mokratów. Posiedzenie wskutek bra
ku quorum przerwano.

Jako w yjście z sytuacji uwa- 
żają dzienniki bądź poczynienie u- 
stępstw  socjalistom narodowym, bądź 
rozwiązanie konstytuanty.

Ea, arenie 
międzynarodowej,

iigiia a l a t a j :  g n f f i a .
( S p r a w a  odroczenia).

PARYŻ 10. Korespondent londyń
ski „Tempsa* donosi, i« w angielskich 
kołach rządowych panuje opinja, iż od
roczenie konferencji genueńskiej do 
kwietnia byłoby rzeczą moł.liwą, o ile 
zwłoka taka miałaby wplynąó dodatnio 
na wyniki narad. W londynie zdają 
sobie 6prawę z doniosłości i celowości 
porozumienia się Państw Sprzymierzo
nych na drodae dyplomatycznej co do 
wszystkich spraw objętych porządkiem 
dziennym konferencji genueńskiej jesz
cze przed je) »wołaniem.

Potrzebni czeladnie stolarscy
d  3 st 3 ł a d a  f ito b li  

uL W schodnia 0fi, T* Salartinwwyie.Ł

Ssrjal iaasffl s sjissiz Osimi.
PA^yZ, 10 (PATl H M >aiorjał r ( 'o 

francuskiego w sprawie ko-.firancii 
Aueńaiiiai roztrząsa w św iątku' z iro- 
grornem tej 1 «misrercji, poszciwsóiia 
punkty rezołucii uchwalone! w Canrs?*. 
Zaznacsąłąc, 4«% oddzielne punkty pro
gramu nie są ostatecznie (nsno sfo^ 
muiowtłne i dlatego rządy państw «»rzy- 
misrzooycb powinny się porozunrsć co 
do 5cU inter^roiecjł, m em irjal f»od- 
LreśJa, ts. btioby rzeczą rleiopuszcsal
wą, aby ¿fonf;r*iv.1?i genueńska saaię» 
p w u ła  L ig ę  N a r o d ó w  w pracach p o -  
wieraonycn )cj na mocy tra .fatu, orn* 
stwieroba, ta olbrzymi proc.-ar.i, .1 d 
i^obie nehrciSioio, wymaca przeprei'.?a- 
dsenie BzzmM  pcic przy >otowawcr,ycŁł, 
.-to utórego io celu potrzeba dlurs-ca^c. 
okresu czasu. Wobec tejjo memor.oł 
uwaifi za wskazano odroczenia zebr** 
nia s!q ł onfer?«c4t o 3 mias'ące, ts^/ra- 
ia jąc zepatrywaRłs, ie  w przeciwnym 
rosie konfii© ■«asa zamiast doprowadzić 
do pomyiln*ytk rrzuttatów, moie sią 
scońcsyó wiród r o w c ^ o  sam ics^zant* 
i chaosu. 1

K m  11.
R7TM IO. (PAT). Koronacja no- 

wego Płpieża tak samo iak Papieża 
Piusa X odbędaie się w Bazylice sw. 
Piotra.

Sytuacja w Rosji.
S M  H S ltó H lS tó ń il

SZTOKHOLM, 10. (PAT). Projekt 
prowizorycznego układu gospodarczego 
rosyjsko-szwedzkiego, podpisany pr/.oz 
delegatów obu stron, przedłożony został 
ządowi szwedzkiemu do zbadania.

Issirililli SDSiilisi!.
MOSKWA, 10 (PAT) Delegacja so

wiecka na konferencję genueńską otrzy
mała od swego rządu polecenie, aby do
magała się na kouferencji wszelkieml 
siłami rozpatrzenia sprawy odszkodowań 
dla Rosji za straty poniesione przez za
rządzenia Ententy.

„Czerezwyczajka“ podobno 
rozwiązana.

MOSKWA, 10 (PAT) Rot porządze
niem C. i K. 1  dnia 6 lutego br. ros* 
wiązana a 's ta ła  czeraswyczajka, (sk 
równlei wszyatkie )«j organy. Czyn
ności czerezwyczajkl przekazano ludo
wemu komisariatowi do »praw wenrnęt*»* 
nycłv
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Rit dziwaeos.
MO.: ';.WA, 10 (PAT) W Moskw’e 

prof j so .o w le  uniw ersytetu
* powodu mewypłacar.ia Im należnych 
poborów.

Mis ¡nirki pslffit
MOSKWA, 10 (PAT/ Kura mar’ 1 

na nieof c olnejj picł 'zie mo- 
ikewsHflj wynosi za 1 roer- '? 150 rb. 
«owi-c'i'.b. Na gictdziii pet era bur a kie) 
£00 ru b i,

SOBliiti W BfeMtŁ
BERLIN, fl (WAP) Pomimo zao

strzenia się w Niemczech stosunków we
wnętrznych lłcaba członków niemieckiej 
partji komuuiatycznej za ostatnie trzy 
mirsiące zmulftjszyła się z 270 tysięcy 
do 240 tysięcy członków tylko 150 ty- 
gięcy opłaca składki członkowskie.

Umd tiffiMI.
KATOWICE, 10. Do sekretarza 

vydziału poczt i telegrafów Naczelnej 
pady Ludowej przysłano z Huty Laura 
pudełko drewniano z uprzednietn zazna
czeniem, iż ma ono zawierać jakieś taj
no akta nieinieokio. Jak sir) okuzato, 
pudełko zawierało grubą rurę, wypeł
nioną dynamitem i zaopatrzoną w we 
cłwnizm sprężynowy, który przy otwar
ciu pudełka miał wywotaó wybuch. W 
chwili otwierania pudełka znajdowało 
tię w urzędzie 7 osób. Dzięki ostroż
nemu otwarciu wybuch nio- nastąpił. 
Śledztwo w tej sprawie w toku Roza- 
iłuno ostrzożonia do wszystkich urzę
dów polskie!', gdyż panuje obawa no* 
wych zasadzek zo strony Niemców. 
8ą także poszlaki że pudełko zostało 
przysłane przez Mordkotnąudo.

Bawi keaflilL
RZYM  8. (P A T ). WBK. .T ri-  

b u  n a*  d o n o s i z  A te n , ż e  G r e c ja  i 
Bułgarja z a r z ą d z i ły  m o b il iz a c ję .  But- 
ęarzy  a t a k u j ą  b a n d y  greckie i ni
s z c z ą  m o s ty  w  T ra c jL

0 i® jpnjnittniijl
PARYŻ 8. iPolprcsa'. Waszyng

toński korespondont ,Now-York Herald“ 
donosi, że rząd St Zjedn. zamierza wy
giąć do rządów państw europejskich no- 
ttj w sprawie długów. W nocio tej zo
staną wyłuszczone żądania Ameryki co 
do spłaty długów, co oczywiście wpły 
nie »a decyzjo Konferencji w dziedzinie 
gospodarczej.

S ir©  w B i i K s d .
BERLIN, 10 (PAT) Hav. P o w ró t d o  

p racy  w  poszczególnych  zak ład ach  m ie j
sk ich  p o s tęp u je  pow oli, g d y  i  część ro 
b o tn ików  w zb ran ia  s ię  p od jęc ia  p rasy , 
w  n iek tó ry ch  m iejscach  n ie  dopuszcza 
innych , robo tn ików  chę tnych  do pracy. 
W  p a ra  g m in ach  p o d m iejsk ich  p rzyszło  
do s ta rc ia .

C a re v a t* $ a  L o $ e i * j a

C zw arta  k lasa .
D rug i dzień c iągn ien ia .

Główniejsze wygrane:
Mk. 50,000 n-ry; 21939 20385.
Mk. 20,000 nr. 87023.
Mir. 15,*300 n-ry: 1001 29355 47787. 
Mk. 10,000 n-rv. 23453 775' 0.
Mk. 8,003 n-ry: 13380 78313 82412.

Z g ie łdy  w arszaw sk ie j .
Notowano« Dolary 3277.--

Mar«i niem. 13.80
Franki szwajc. 610.—

Kron'ka polityczna.
Mała Euteńta nu konferencji 

w G n u i.
Pro»« lu<;o8low.iń8 ifl ogłasza pól- 

urzędou>y komunikat, wsdług Utórego 
Mnła E ita U ira  zMflior wyaląpić^ na 
konferenc i ge >ueńs'tlei jako grupo 'nie- 
rależr:© i jcd/tol te. Delegaci Małej 
Entcnty me ą opracować na ko iirencji 
speojolnc). która odbędzie się przed 
zjazdem vi Onnui, własr.y projekt od
budowy ekonomicznej Europy środko- 
we) i wschodnie*. Ten ich punist wi
dzenia bidzie przedstawiony ko farcncjl 
yenueftsket. W kom uniacłe tyin pod’ 
krellp.iO, żo Mała E .teota nie zgodzi 
się na zmianę traktatów poko owych.

St, Zjednoczone wobec 
konferencji. T

Korea; ondent .TimeVo* z Nowego 
Jorku donosi, żs prezydent llaiding, 
podetan rriyj-.cia w B łyro Domu, u- 
nikai wyr i  »«go wypowiedzenia się w 
sprawia czy St. Zjednoczone priyjm^ 
ery ts i  nie zaproszenie uczestniczenia 
w konferencji genueńskie), prezydent 
zouwa-ył jedna źs, ie  jest to rzeczą 
doić trudotj dla S t Zjednoczonych mleć.

w teł apraw:e fpostaws w y rażą , sto* 
sunę? bowiem Ameryki w y! 'Jem kon
ferencji r6:-!<\ pi.’; o d  st'ł*r^hk« innych 
narodów.

Prezydent Harding o£w'adczyJ jed
nak, ie  w każdym razie St. Zjednoczona 
nie b drj przeszkadzały i nia będą dą- 
*yiy do odrocsenii i onferancji.

0 apiinaźe (-x-cesurza,
,Echo de Pa is" dowiaduje sl?, ¿e 

konferencja amłasadorów rozważała św:e,- 
żo sprawę apanaźy d!a ex-ce5arz< Karola. 
Konfcrenc a mfa zwrócić 8;; do rzą iu 
czesko-sł wcckicijo, aby zvo'nt naradę 
przedstawicieli wszystkich prńst> ^aintere- 
s&wanycłi w sukces i au -trjac ie}. Na tej 
naradzie okreśona tna b)ć wysokość pen
sji, wyznaczonej dla cx cesarza. W nara
dzie uczestniczyć ma ą przedstawiciele 
Czechosłowacji, Jusosławji, Polski i Włoch,

Wielkie sp rzy s ię g n ie  
w Japonji.

Nieudany zamach ni japońskiego 
prezydenta ministrów, wicehr. Takahaszi, 
abprowaKił do wykrycia wielkiego spr y- 
sięienia, które miało na widoku wy mor
do ante w-zystkich c-ionków rzącii) 
kilkud<Jesi(jciu mjwy b tniejs-ych polityków 
japońskich celem opanowania kraju przez 
żywioły wywrotoic. Sprawcę zamachu u- 
j- to. Znaleziono papiery kompromitujące.
Aresztowano mnóstwo osób.

/•

Inteligencja łódzka prze
ciwko oddaniu wyborów do 
p rzy szlego Sej muSt ar ostwom.

Zw ą*ik Pracującej Inteligencji ro 
zesłał do wszystkicit oddziałów prowin* 
cjonałnych ogólnik, w którym prote
stuje przeciwko oddaniu wyborów do 
przyszłego Sejmu w rsce Starostów, 
przyczem powołuje »1<5 na smutną pa
mięć sztuczek wyborczych Starostów 
Gaiioji, oraz zaznacza, ie  'ponieważ wy
bory do Seimu ustawodawczego, odby
wające się pod przewodnictwem przed* 
stawicśeli Gt^dów, nie ujawniły nadużyć, 
niema racji oddawać ich obecnie w 
inr.e ręce. Protest ten przez łódzką inte 
iigencję pucującą przyjęty zosUl z  a* 
p la u s c m .  , ' : ( e p

K o en ssifc io ła  js ra se d  s ą d e m .
Dnia 28 kwietnia 1021 r. o godz.

10-ej wieczorem, pat rol policyjny z przo
downikiem Edwardem Kurowskim na 
czele, przechodząc w Ozorkowi« około

piwiarni Jana Tankiewicza, zauważył 
przez okno, że w pokoju bilardowym pi
wiarni odbywa się jakieś tejemmoze zo- 
branie. Kurowski wziąwszy do |>omocty 
kilku policjantów, wkroczył do piwiarni, 
gdzie zastał przy stole Adolfa Abrama l' 
Jana Hofmana, oraz leżący na stolo atla* 
geograficzny i broszurkę, p.t. „Katowani® 
więźniów politycznych w Polsce".

Zarządzona przez przodownika re
wizja osobista ćała nasi,ćpające wyniki: 
przy Janie Hofmanie znaleziono przeszła 
2000 odezw i broszur komunistycznych, 
przy Adolfie Abramle znś 190 odezw 1 
broszur. Prócz tego na podłodze znale
ziono paczkę odezw.

Oględziny tych odezw wykazały 
że pochodzą one od Komunistyczne} 
Partji Robotniczej Polskiej, żo treścią 
ich je s t nawoływanie do obalenia isf.aie- 
jącego w Polsce ustroju spo łecznej j  
wprowadzenia drogą rewolucji rządu Rad 
Delegatów Robotniczych. Ńa zosadaw 
powyższego przodownik Kurowski ko
sztował dwuch wymienionych, lecz 
drodze do koni isarjatu jednemu z ois^h 
mianowicie Janov,ri Hofmanowi, udało *bł 
ucieo.

Drugi z nich, fc. I. Adolf Abii»!» 
przekazatw został do dyspozycji proku
ratora i obecnie, po ukończeniu całkf- 
witego i:ledztwa, eprawa jego rozpatjrtiff 
na zostanie w dn. 13 lutego przez 
Okręgowy, Do sprawy wzywa się *0 
świadków l 1 biegłego. (ají)

lia fundusz pasowy „Pacy“ .
O s ta tn io  n a  fu n d u s z  p r a ^ y * 1̂  

„ P r a c y "  z io iy l l :  S to w . sp o ż . „ W y z 
w o le n ie "  2 3 ,0 0 0  m k ., a Z e lo w a  4,0©0. 
R y b c z y ń s k i  i  f a b ry k i  W iz n e r a  2,0©0. 
G e p p e r t  1 000 , J a k ó b ia k  J .  i Cie- 
Alak J .  po  5 0 0  m k., B u k o w ie c k i  
R o b o tn ic y  f a b r .  L e d e r a  i  S - k a  ‘¿*0. 
K o n a rz e w s k i ,  Z a ją c z k o w s k i ,  Sadovtf- 
ek ł, M tisz y ń sk i K „  K o n k o w s k i,  fifr* 
k o m s k l ,  R u tk o w s k i ,  K a k o w s k l  * 
G liw n y  po  2 0 0  m k ., B la c h y ń s ld  * 
i  W o s ik  po  1.00 ink .

B s d c 2 n " c a  G ó r n a «
Dnia 12 b. m., o godz. 3.30 poj$V  

w sali Klubu NPR. przy ul. Kątnej i»*« 
odbędzie się konferencja członków dzt»*^ 
Ońmej.

Na porządku dziennym, wybór rfft* 
legatów na walne zebranie NPR. ObaG" 
ność wszystkich konieczna. S a la  dob’.*» 
ogrzana:

i. pwnwmiiM»Tammmmąn. !«HR9s«5rn?HW

W ieczory teatralne.
„Mazepa“, trage,dja w

6 aktach Juljusza Słowa
ckiego. Reżyserował Z.

’* Kułakow.ski.
Słowacki na sccnic łódzkiej, „Ma

zepa“ — pierwsze po „Bolesławie Śmia
łym“ dzieło wielkiego repertuaru tyta
nów naszej twórczości,—zdarzenie takie 
powinno, zdawałoby się, zelektryzować 
i zaciekawić całą Łódi; polską, popchnąć 
tłumy do sali teatralnej i.zasuggestjouo- 
wać je mocą nieśmiertelnego tchnienia 
genjusza arcyksięcia poezji polskiej... Ale 
przecież nie darmo Łódź jest „złem mia
stem“,—a publiczność łódzka krnąbnem, 
rozkapryszonemu dzieckiem, które lubi się 
Jedynie błyskotkami łudzić i blichtrem 
zachwycać.

Na tle tej przedziwnej, nie do wy
tłumaczenia chyba w żadnem innem mie
ście pclskiem, obojętności Łodzi dla 
wszystkiego, co jest naprawdę sztuką, 
jaśniejącą wiecznie młodem słońcem 
twórczego natchnienia, jakże wielkim, 
«mnym i najgorętszego uznania godnym 
musi się wyuać olbrzymi wysiłek pracu
jącego z samozaparciem naszego zespo
łu teatralnego, włożony w widowisko 
czwartkowe. Ale—niestety — ilość osób, 
zgromadzonych na widowni, była w sto
sunku odwrotnie proporcjonalnym do 
wielkości wystawionego dzieła i sumy 
pracy dyrekcji teatralnej. Łóż robić? Wi
docznie Słowacki i „Mazepa“, sztuka 
.przestarzała“, nio są dla kulturalnej Ło- 
dzi atrakcją. Gdyby choć jaki minister 
zaszczycił swą obecnością przedstawie
nie... A tak.» Inteligencja łódzka, wolno 

' zawody, elita umysłowa woli tańczyć na 
którym z rzędu balów, odpoczywać po 
ostatnim lub wreszcie przygotowywać 
<uę do nas^jstfgo. Trudno...

Prawdziwy pietyzm naszych czyn
ników teatralnych, wykazany w stosun
ku do arcydzieła rodzimej poezji roman
tycznej, wielki zapał, nie liczący się z 
fcadnemi trudnościami, by arcydziełu te
mu dać godną jego treści oprawę, a ca
łość wznieść na poziom możliwie naj- 
wyisziy, — to wszystko sprawiło, że mi
mo oziębłej i obojętnej 'z początku at
mosfery na widowni — urok tęczowego 
słowa i groza, bijąca ze stworzonych 
przez Mistrza na miarę Fidjasza postaci, 
czyniły swoje, biorąc słuchaczów w jossyr 
z głębi duszy* idącego zachwytu.

Ułamek historycznej legendy, osnu
tej wokół bujnych dziejów kozaczego 
syna, Mazepy, jakiś zapomniany już może 
przez spółcześnych okruch prawdy dzie
jowej, słowem nieco szarego prochu 
wspoianieft minionych wieków — ta su
rowa, pospolita materja pod dotknięciem 
wieszczych palców Słowackiego ożywa, 
czaruje i olśniewa migotliwością prze
pysznego blasku, w kształt ludzkiej tra
gedii zaklęta. Każda niemal postać „Ma- 
zepy“̂ — Wojewoda, Amełja, Zbigniew, 
królewski Paź, — posągowe ma propor
cje, znane jedynie Szekspirom, Byronom 
i synowi a ducha ich poczętemu — Sło
wackiemu. Tu każda rola jest czemś o 
całe niebo więcej, niż sumiennem speł
nieniem obowiązku ?która wobec autora. 
Tu chciałoby się widzieć, aby każdy ak
tor rósł do rozmiarów samodzielnego 
twórcy, któryby posągi, rylcem poezji 
Słowackiego rzeźbione, zabarwił rumień
cem prawdziwego życia, nadał im bladość 
prawdziwego cierpienia. Tego pragnąłby 
każdy, dla kogo Słowacki, jego teatr, 
jego poezja nie są pustym dźwiękiem — 
i tego pragnęli niewątpliwie wszyscy 
wykonawcy „Mazepy“ na scenie łódz
kiej. Nie zawszo to pragnienie służenia 
polskiej sztuce u ołtarzów' twórczości 
Wielkiego Juljusza — mogło stężeć w 
czyn, w rzeczywistość.

Jedną z najpiękniejszych chyba 
postaci kobiecych w oałoj literaturzo 
połskioj, Wojewodzinę—Ainelję, stwotso- 
ną przez p»etę z płatków róZinych, la
zuru niebios i księżycowych promieni 
kreowała p. Stroóska Wasowska, wzno
sząc się na najwyższo szczyty odtwór
czego kunsztu. Była piękną, czystą i 
blnłą w swej tajonej miłości i rozpaoz- 
nym bólu, jak białe Iilje, które w rę
kach nosi, jak skrzydła łabędzi, któro 
wzrokiem pieści. Od pierwszego wej
ścia Aitielji na scenę, w każdem jej sło
wie, w każdym ruchu, w kftżdtm po
wiek drgnięciu była piękna, jasna, nie- 
załamana nigdzie linja—3tylu, wyczute
go niepospolitą Intuicją artyptki, prze
pojonego jej b .gatą  indywidualnością. 
A o tę linję stylową, zwłaszcza w sztu
kach t.gzw. wielkiego repertuaru, coraz 
trudniej na scenach polskich. Należy 
też przytem podkreślić z całcm uzna
niem i zadowoleniem, żo p. Strońska- 
Wasowsku arcypięknio i arcysubtelnie 
mówiła cudowny wiersz Słowackiego, co 
nte jest zadaniem dla wszystkich łat- 
wem i dostępnem. Amełja w uj<jciu p. 
Strońskicj Wasowskicj jest doprawdy 
kreacją, godną widzenia i zapamiętania 
jako wzór najdrobiazgowiej wykończo
nej, inteligentnej 1 prawdziwym talentem 
wspartej gry aktorskiei.

Świetny był p. Kułakowski, jako 
pełen staroszlacheckiei dumy i szatań
skiej iścio zaciętości Wojewoda. Z po
staci toj biła groza tragiczna nadludz
kiej męki zrozpaczonego po stracie sy
na ojca i zdradzonego w swom uczuciu 
męża Wojewodziny. Interpretacją roli 
Wojewody p. Kułakowski wzniósł się na 
bardzo wysoki poziom.

P. Kwiatków»;.!, jako Mszepa, miał 
berdzo ładnej, miękkość 1 roziewneść 
trochę wartogfowa, trochę trubadura. 
Szczerym był l prawdziwym w miłości 
swsj ku Wojewodzinie, zarówno jak \sr

scenach za Zbigniewem. Byiy ntoł® 
pewne) usterki w grze p. Kwiat ow»< 
go w tych momentach, gdzie naje 3fp 
się zdebyć na akeeniy siły, ale całc& 
roli wypedia wcale nieprzeciętnie, 
nie szablonowo, l dlatego p. Kwiatka w 
sklemu słowa wielkiej pochwały ułuua' 
nie się naleią.

Dobrym Zbigniewem, tym r/cersdfljj 
hes strachu ł zmazy, był p. Zy 
który jednak—mamy w rałenie—na pro*' 
mjerze, osi-ki pewne} wrodzonej s*.:!#* 
wności i nicodlączriomu od prenv 
wzruszeniu, nie d#ł jeszcze w tej 
wszystkiego, na co mu talent pczwi łS 
Pewnej dozy sztuczności i patosu prz# 
recytacji wiersza Siowocklefo p .  Zyt;;Ci i
* pewność ą sie bez trudności wyzLę' | 
dzie, jako rzeczy niepotrzebnych.

In te re s u ją c e  sy lw ety  stw orzy li ^  j 
Leszcz.yc ('-cról J a n  K az im i-r? ' — 
sp ek o jn e j, sz la '.h e ti;e t grar. \ ■
m asce , c r .iz  p. W rseśn ió w sk a  ija o  I 
sz te lan o w a).

PięSine, stylowo kostjuray, &?.' o?- 
racje, mefcłó i rekwizyty projektów |* | 
Pronaszki budziły usprawieaSiwicne *■ 
ekwyły. Nalaiy przyznać, żt- odd ¡i« 
nie wldEieliśmy na ecenśe ióiizl;:.'i 
takim nakładem środuów i przepychem 
wystawonej sztuki.

Pod adresem p. Kułakowskiego, !& 
ko raiyaera, bardzo w .Mazepie“ ęva" 
rannego i pracowitego, rzuciłbym 
jedną uwagą: aby ożywić nieco m s r t ^  
KUpełnia sceny zbiorowe (polonez 
Aie Ciy to się da osiągnąć bez w sp ^  
ptkey prawdziwych artystów, a iĄ 
przygodnych statystów,—śmiem wątp*»
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Dla bezpieczeństwa i pokoju.
Podpisani» umowy handlowej 

polsko-francuskiej w  dn. Ob.m. .jest 
bezsprzecznie jednym z najdonio
ślejszych aktów państwowych w  
dziedzinie naszej polityki zagranlcz- 
n«j. Ni© dlatego, by umowa pa
r sk a  otw ierała nam jak ieś szcze
gólnie pomyślne horyzonty ekono
miczne, nie dlatego, by zapewniała 
8Pecjalne korzyści i przywileje na
szemu handlowi zagranicznemu, nie 
dlatego w reszcie, by stanow iła w y
łom w  chińskich murach powojen
nych odrębności i wyłączności, krę
pujących rozwój gospodarczy Polski. 
Całą waga i znaczenie dokumentu
* dn. 6 lutego tkwi w łaściw ie nie- 
tyle w  nim samym, ile w jego  
podpisania bezpośrednich a odmien- 
nej natury konsekwencjach.

Akurat rok temu, podczas po
bytu Naczelnika Państwa w  Paryżu 
omówiona została i przygotowana 
Osadniczo umowa polityczno-woj
skowa pomiędzy Francją a Polską. 
Umowę tę podpisano w  dn. 19 lu- 
tego 1921 roku 7, bardzo Istotnem  
Wszakże zastrzeżeniem, że wejdzie 
^  ¿ycie dopiero po podpisaniu trak
tatu handlowego, z którym ma sta
nowić jakby nierozłączną całość. 
Obecnie zastrzeżenie to utraciło moc 
swoją, a przymierze polityczno-woj
skowe, ustalające ramy współdzia
łania polsko-francuskiego, stało się  
taktem dokonanym.

Tym sposobem okrzepła nako- 
aiec i stężała w wyraźne formuły 
traktatu ujęta idea ścisłego  porozu
mienia W arszawy 1 Paryża na 
chwiejnym i grząskim gruncie 
współczesnych stosunków europej-
* ch. Istniejące od wieków w du
szach obydwu narodów sojusz i

polsko-francuskie przy
oblekły się w  żyw e ciało realnych  
Jr*c i poczynań. Ten olbrzymiej 
doniosłości krok na drodze umocnio
n a  zrębów naszej państwowości 

ubezpieczen ia jej pokoju zzewnątrz 
Przez zapew nienie współpracy i

ewentualnej pomocy ze «trony na
szej naturalnej zachodniej sojusz
niczki - -  w ywołuje w  całej Polsce  
uczucie najgłębszej radości i zado
wolenia. Ukończone zostało dzieło, 
niosące ogromne korzyści polityczne 
nietylko sprzymierzonym państwom, 
lecz będące fundamentem niejako 
pokoju Europy i rękojmią pomyślne
go jej odrodzenia.

Polska wychodzi ze stanu odo
sobnienia, wstępując na szerokie 
szlaki mocarstwowej potęgi. Pier- 
wszem działaniem naszem w tym 
kierunku był traktat z Ruraunją, 
ratyfikowany przez Sejm w  d. 1 -go  
lipca 1921 r. Ta konwencja obron
na, będąca gwarancją nienaruszal
ności ustanowionej traktatem rys
kim polskiej granicy wschodniej, 
znajduje sw e znakomite uzupełnie
nie i dopełnienie w  um owie polsko- 
francuskiej, która naszego zachod
niego sąsiada i jego  n iew ygasłe  
dążności odw etow e ma głów nie na 
widoku. Umowy z Francją i Ru- 
munją, równie dla nas cenne i nie
zbędne, w  swej wartości absolutnej 
różnią się przecież o tyle, o ile 
głos Francji rozlega się donośniej 
w koncercie europejskim, niż głos 
Rumunji.

Jest prawdziwem szczęściem , 
że w ejście w życie obowiązującej 
rządy francuski i polski umowy 
przypadło w okresie, gdy na w ar
sztacie polityki międzynarodowej 
znajduje się długi szereg spraw  
ogólnego i pierwszorzędnego zna
czenia, że wymienim y tu tylko 
układ francusko-angielski i konfe
rencję genueńską. Interesy zarów
no Francji, jak Polski jedynie zys
kać mogą, jeśli w tem obecnera 
prselomowem stadjum poszukiwania 
nowych dróg spoisty blok francusko- 
polski wystąpi solidarnie w  obronie 
niezachw ianych podstaw traktatu 
wersalskiego, który jest zarówno 
podwaliną naszej niepodległości pań
stw ow ej, jak gw arancją spokojnej

odbudowy zrujnowanej najasdem  
germańskim Francji. W dobie, gdy  
pod gmaoh tego traktatu czynione 
są z różnych stron bardzo głębokie  
i tajemne podkopy, zgodna kontr
akcja Francji i Polski jest nieunik
nioną koniecznością, której formy 
określa w łaśnie obowiązujące już 
porozumienie.

A i w  wfęższym zakresie na
szych spraw państwowych, kiedy 
się ważą oto losy W ileńszczyzny, 
kiedy —  dzięki uprzejmości naszych 
przyjaciół z nad Tamizy— problemat

Małopolski Wschodniej może być 
znowu przeciwko nam w ysunięty  
na terenie polityki międzynarodowej, 
—jakże bardzo potrzebne jest Polsce 
potężne poparcie i współdziałanie 
w ielkiej łacińskiej siostrzycy, któ
ra, o czem nie wolno zapominać, 
w  spraw ie górnośląskiej oddała 
Rzeczypospolitej niesłychanej donio
słości usługi, rzucając cały swój 
w pływ, autorytet i talenty mężów  
stanu na szalę.

B. D.

PIUS XI.
Nowowybrany Papież Pius XI, do

brać znany w Polsce, jako wizytator 
Kościoła z ramienia Stolicy Apostolskiej 
za Rady Regencyjnej, a następnie za Rze
czypospolitej, nuncjusz papieski i dele
gat W atykanu na Górny Śląsk, urodził 
cię w roku 1857 w Umbrji w północnych 
Włoszech. Łącząc wielce staranne wy
chowanie, jakie otrzymał dzięki zamoż
nej acz szczerze demokratycznej rodzi
nie z bardzo Wysokiem wykształceniem, 
dał się w młodości już poznać jako zna
komity teolog, profesor seminarjuiu, a 
następnie bibljotekarz Watykanu, na 
którem to stanowisku zastała go wojna 
europejsk».

Gdy pod1 koniec lej w ojny S to lica  
A posto lska  w ysunęła  się  na  szerszy  h o 
ry zo n t po lityczny  dzięk i in ic ja ty w ie  po
ś re d n ic tw a  pokojow ego pom iędzy s tro n a 
mi w alczącem i, c ichy do tychczas uczony 
w a ty k ań sk i w yróżnił s ię  w o toczen iu  pa- 
p ieskiem , ja k o  cz łow iek  n iezw yk le  św ia 
tły , sp raw ied liw y  i bezstronny , a w spó ł
czu jący  iy w o  n itd o li w alczących .

To n iew ą tp liw ie  sk łon iło  W a ty k an  
do aw an so w an ia  go n a  p ro to n o ta rju sza  
ap o sto lsk ieg o  i w y słan ia  go do P o lsk i,- 
w  k tó re j im ien iu  w dobie, gdy  W a ty k an  
w y su w ał sw e w aru n k i pokojow e, zabie
g a ła  ów czesna R ada R egencyjna.

Względy natury politycznej, a prze- 
dewszystkiem obawa, że Niemcy mogą 
nie zgodzić się na akredytowanie przed
stawiciela dyplomatycznego, im niedo
godnego, skłoniły Watykan do nazwania 
ks. Rattiego wizytatorem kościołów w 
Polsce. W tym charakterze urzędowym 
przybył delegat Watykanu do Polski w 
r. 1918, witany na jej granicy przez spe
cjalnie w tym calu wysłanego przez kra-

łowe w ładze duehow ne ks. b iskupa 
łrzeździeck iego .

Po p rzybyciu  do W arszaw y  k*. 
R a tti z e tk n ą ł s ię  bezpośredn io  z b o lącz
kam i P o lsk i w  n a jtru d n ie jszy m  o k resie  
s taw a n ia  s ię  państw ow ości naszej.

P rzyczyn iło  się  do teg o  rów nież 
zw iedzen ie  ośrodków  życia k a to lick ieg o  
w P olsce, a m ianow icie  C zęstochow y, 
G niezna i P o zn an ia  oraz b ran ie  żyw ego 
u d zia łu  w  życiu to w arzy sk iem  sto licy  
P olsk i.

To je d n a ło  p rzed staw ic ie lo w i W a ty 
k an u  n ie ty lk o  uznan ie  d uchow ieństw a w  
k ra ju , w ładz po lsk ich  i ca łego  społeczeń
stw a, ale i n ie  bez w pływ u pozosta ło  na 
da lszą  szy b k ą  k a rje rę  ks. R attieg o .

W  roku  1 9 1 9  w izy ta to r p ap iesk i i 
p ro to n o ta rju sz  W a ty k an u  o trzym uje  go 
dność b iskupa iu parc ibus in fidelium  i 
k onsek row any  zosta je  w W arszaw ie  w 
obecności w szy stk ich  b iskupów  polsk ich , 
z jaw ia jących  się poraź p ierw szy  w  kom 
p lecie  d z ięk i tem u , iż za w s taw ie n n ic t
wem  ks. R a ttieg o  W a ty k an  obsadził 
w say stk ie  bez w y ją tk u  przez czas d łu ż
szy osierocone b isk u p stw a  w P olsce. 
W raz z tem  sto lice  A posto lska  tw orzy 
d la  n iepod leg łe j P o lsk i i d la  sw ego 
p rzed staw ic ie la  n u n c ja tu rę  1 k lasy .

Jak o  a rcy b isk u p  u d a je  się  z W ar
szaw y ks. R a tti n a  Oftrny Ś ląsk , aby tu  
dać św iadectw o  praw daie, przycaynić s ię  
do sp raw ied liw ego  w yroku  i łagodzić 
p rzec iw ień stw a w śród w iernych  jed n e j 
w iary , a różnej narodow ości. Gdy je d n a k  
z e tk n ą ł s ię  b liżej z duchow ieństw em  n ie- 
m ieck iem  i n ie  m ógł n ie  po tęp ić  je g o  
m eto d  p o stęp o w an ia , zw łaszcza w znanej 
afarze b isk u p a  w roc ław sk iego  B ertram a, 
ks. R a tti opuścił Ś ląsk  i n iebaw em  po-

MAURICK RENARD. *2

Dziwy dr. Lerna.
śliw  ^ r?sz t*> gdyby k tó ry  czy te ln ik  zło- 

wy chcia ł dociec końca, n iech  s ię  uda  
®rey. Tam  go poinform ują 

czujach *e °  ^ ° ^ fcorze I-^rnie i je g o  zw y-

n .  u ^  m n ie . bynajm niej nie m am  
w ytrw ał!* ale ^ y b y  się zna lazł iak iś  
J  /  Poszukiw acz praw dy, byłbym  

n iesłychan ie  w dzięczny  za dow iedze- 
p n_j czy  h is to rje  te  są  m is ty fik ac ją  
o o d v w iaCa’ CZy też rzeczyw iście  zostały  
£ ^ a *>e ( m aszynie do m - i -  -  

seansie  sp iry tystycznym .
p isan ia  n a

ROZDZIAŁ 1.

N o k t u r n .
,, , Zapada] w ieczór n iedzie lny  W y

dłużony cien  m ego a u to m o h n . ,  
fa ł k sz ta łt  bu ta , k tó rego  o s t r o e i i i m o *
W it. m oja sy lw e tk a  V d 2 ' f f  t a f t
rana. Ludzie pa trzy li n a  te  s o n itw r  
ja k  n a  scene ja k ieg o ś  d ram atu . S kórza
ny k ask , okulary  au tom obilow e w  k s z ta ł
cie o rb it szk ie le tu , ciało  p o k ry te  b ru n a t
nym  płaszczem  skórzanym  czyniły  m nie 
podobnym  do p iek ie lnego  po tw ora  lub 
jed n eg o  z dem onów , kuszących  św ię teg o  
A ntoniego, albo do b es tji m itycznej, k tó 
ra  u c iek a  p rzed  słońcem , pędząc n a  spo
tk an ie  nocy, by się  z n ią  zespolić ia k -  
na jp rędze j.

I w istocie miałem duszę potępień- 
Prz,e.z 9i«dem godzin mo- 

m 80 HP. automobilem. Przed oczyma 
skakały mi majaki. Zwykle wtedy cze
pia się mózgu uparcie jakieś słowo lub 
danie. U nit prześladowało od paru jro-

***» i«*»* JmrM* mm ■%

uprzedź“, k tó re  m ęczyło m nie n a trę tn ie , 
doprow adzając  do rozpaczy  um ysł i ta k  
ju ż  w yczerpany  tu rk o tem  m aszyny i 
szy b k o śc ią  jazd y .

T ym czasem  to  dziw ne zd an ie  „P rzy 
je d ź  i u p rzed ź“ podkreślone d w a razy  
ręk ą  m ego w u ja  w  liśc ie  p rzed tem , zu 
p ełn ie  m nie n ie  uderzy ło . T eraz zaś, 
g d y  „jechałem  sam  uprzedziw szy  w p ierw “ 
do zam ku w Fonval coś mi u p arc ie  do
w odziło  w głow ie, że zdan ie  to  brzm i 
ja k o ś  dziw nie. P rzed  oczym a sk ak a ły  
m i te  złow różbne słow a; w • uszach  
dźw ięczały  je d y n ie  te  trzy  w yrazy . 
G dzie ty lko  spojrzałem , czy na  tab licę , 
noszącą nazw ę w>si, czy n a  n iebo, czy na 
d rogę p rzed  sieb ie , w szędzie w yczy ty - 
w ałem  słow a: „P rzy jedź sam ".

A  n iezm ordow any  m otor p o w tarza ł 
s to  razy  n a  m in u tę  „Sam , sam , sam “, 
„p rzy jedź, p rzy jedź, p rzy jed ź“ .

P y ta łem  sam  sieb ie , s k ą d  w ujow i 
m em u przyszły  do g łow y te  zaprosiny; 
chc ia łem  ju ż  z całej duszy  usłyszeć , j a 
k ie  pow ody go do teg o  sk łon iły .

Szybko zb liża łem  się  k u  celow i m o
j e j  w ypraw y. R ozpoznaw ałem  ju ż  zn a
jo m ą  okolicę; p rześlad u jąca  m nie zm ora 
zaczęła  słabnąć.

Ludne i pełne m iasto  N an th e l, przez 
k tó re  m usiałem  p rzejeżdżać, za trzy m ało  
m nie trochę; a le  m inąw szy  p rzedm ieście , 
spostrzeg łem  w e m g le  d a lek ie  w zgórza 
ardeńsk ie.

W ieczór tym czasem  zapadał. Chcąc 
dobić do celu  p rzed  nocą, pędziłem  ile 
s ił  w  m otorze.

M aszyna dyszy.
Zwija się pod nią droga jak  wstąi- 

ka na szpulę.
Gwiżdże w uszach wicher huraga

nem.
Pod okularami trzeezozą mi jakieś 

muszki.
Roje komarów sieką twarz ołowiem. 
Słeiee wm ft»w* «tnąia

D roga po ch łan ia  m nie w w  dół.
A te raz  uuosi m nie w górę b ły sk a 

w icznie.
Słońce zachodzi i w schodzi- d la 

m nie co chw ila.
( Znika!
'P ę d z ę  dalej co sił w m otorze. 

D osięgam  w pół godziny  lasów 
ardeńsk ich .

Serce om al m i n ie  wyskoczy! 
P ię tn aśc ie  lat!
Oto p ię tn aśc ie  la t  ja k  ich  n ie  w i

działem .
D rogie lasy , p rzy jac ie le  m oich dz ie

cinnych  w akacji.
D oskonale sobie prżypom inam  ów 

w ąw óz, w  k tó rym  ja k  w korycie w id n ia 
ła  c iem na m asa zam ku.

C io tk a  L iw idyna L erne m aw iała , że j 
to  sz a ta n  w śc iek ły  z ja k ie g o ś  n iepow o- I 
d zen ia  w ydrąży ł ten  w ąw óz jed n em  u d e- | 
rżen iem  kopy ta.

W iarygodność tego  pochodzen ia da- 1 
łaby  s ię  zaprzeczyć. W  każdym  razie 
m iejscow ość ta  j e s t  n iezw y k le  położona.

S p ię trzone am fitea tra ln ie  ściany
o tw ie ra ją  się w  jed n em  m iejscu  na  po la  
D olina w gryza  s ię  j a k  fio rd  w  góry  le 
sis te . P rze rzy n a  łom y sk a ln e  w k s z ta łt  
u licy  bez w yjścia , k tó re j m ury, w znoszą
ce s ię  w  m iarę , j a k  się w ąw óz rozsze
rza, tw o rzą  am fitea tra ln y  łuk . W  ten  
sposób, chociaż Fonval leży w łonie gór, 
m ożna tam  do jść n ie w sp in a jąc  się  by
n a jm n ie j w górę.

Z ag łęb ien ie  fio rdu  tw orzy  park  zam 
kow y, zaś m u r doko ła  zam ku  robi w ra 
żen ie  w y sta jący ch  sk a ł m orskich.

Druga aleja topolowa wiedzie ku 
bramie.

Wkrótce wjadę ▼ nią!.- a za minut 
kilka dowiem się, dlaezego nikt nie miał 
mi towarzyszyć do Fonral.

Cierpliwości!
Masa Ardeaiw »lUńm*. sią w iim~ {

m m  A  D S tS Ż B y s łk

P ędzę dalej.
Po d rodze mej w szystko  się  s ta je  

ruchem , p rzed  k tórym  uciekam  w e w ście
k łe j g o n itw ie .

G rzb ie ty  gór m k n ą n ap rzec iw  m nie 
i u c iek a ją  je d e n  za drugim .

P ęd zą  k u  m nie, m ija ją  m nie i n ikuą .
W znoszą się, by n ag le  opaść w dół 

n ib y  fale —  olbrzym y g ig an ty czn eg o  
oceanu.

Noc zapada.
•Jakiś w ieśn iak  w o ła  za m ną.
P ew nie  p rzek leń stw o  jak ieś!...
P rzyzw yczaiłem  się  do n ich  po 

drodze.
S y rena m oja odpow iada m u w śc ie 

k łym , p rzejm ującym  pisk iem .
Las!
Ach — co za  zapach  potężny!
W oń kończącej się  jesien i!
Ach! m ódz przed łużyć nozdrzom  

rozkosz ow ej woni!
Zw olniłem .
A utom obil p łynie wolno. Huk m a

szyny zc isza się  w  sze lest.
W znoszące s ię  m ury  w onnego ko

ry ta rz a  rozszerza ją  się.
Robi s ię  jaśn ie j!
Za chw ilę  u jrzę  Fonval, ja k  n a  dłoni.
Hola!
Omal n ic  w yw róciłem  koziołka.
D roga sk rę ca  się  n iespodzian ie .
Z w alniam  jeszcze  bardziej.
Za chw ilę  now a n iespodzianka!
Staję!
J a s n a  noc pozw oliła m i rozeznać 

k ie ru n ek  d rog i pow ykręcanej n ie  do po
znania.

C hciałem  się  cofnąć; odkryłem  no
wy zak rę t, k tó reg o  n ie zauw ażyłem  prze
jeżd ża jąc .

Obrałem drogę na prawo, ala prze
konałem się, że wracała kilka razy w to 
samo miejsce.

4. a. a.
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wrócił do swej ojczyzny, powołany na 
arcybiskupstwó medjolańskłe w kwietniu 
1021 roku, w czerwcu zań mianowany
kardynałem.

W ciągu trzyletniego prawie pobytu 
w P olsce nowoobrany Papież nietylko 
poznał P o lskę , ale i pokocnał ją, akcen
tu ją c  to  przy  każdej okazji zarówno u 
nas, ja k  i wśród Bwoich: Jeszcze niedawno 
w  R zym ie na uczcie, wydanej na jego 
cześć przez Medjolańczyków oświadczył 
on, iż P o lskę za drugą niejako swoją 
ojczyznę uważa i zawsze myślami do mej 
w raca.

Szczególnie pięknie ten swój stosu
nek do Polski ujął ks. Ratti — dziś Pa-

Sież Pius Xł—w mowie, wygłoszonej w 
e lw ederze  w  dniu N ow ego 1921 roku

do Naczelnika Państwa, składając Mn 1 
Polsce życzenia imieniem swojem i całe
go ciała dyplomatycznego.

Równie piękny dowód swych uczuć 
dla Polski dał nąlwyższy dziś dostojnik 
kościoła katolickiego w piśmie nowo- 
rocznem do Naczelnika Państwa, nadesła- 
nem w roku bieżącym i zawierąjącem 
podziękowanie za przyznaną mu przez 
Kapitułę Orderu Orła Białego gwiazdę 
tego najwyższego polskiego odznaczenia.

Wszystko to przemawia za tem, iż 
nowy następca Sw. Piotra na Stolicy 
Apostolskiej z błogosławieństwem swem 
d'a całego świata katolickiego łączy pa
mięć o Polsce. W dziejach Polski nie 
może to przebrzmieć bez wpływu,i,zna
czenia.

— — —

Z ja zd  w ojew ódzki Hl. P . R. w Poznaniu.
(Korespondencja w łasna „Pracy").

W d 6 b. w. odbył się w Poznaniu
7ja7d N. P. R., w którym brało udział 
blisko 100 delegatów i tv lu t gości- 
Pookreślić należy przedewszyatkiem 
nadzwyczaj rzeczowy przebieg obrad 
całodziennych. Wysoki 1 poważny po
ziom zjazdu świadczy najwymowniej
0 tem, że r/etze robotnicze podnoszą 
się w eyytkim tempia na coraz wyższy 
szczebel kulturalny, a przed*n»*ystkiem 
num y tu nowy dowód, fea chyba najza- 
cofi.ńszy reakcjonista może uważać ro 
boinua jeszcze za ebywatela drugiej 
klasy.

Obrady aigalł •  godz. i i  przed
poł. kol. prezes Milczyński przemówie
niem  okolicznościowem i przy witaniem 
liczn y ch  gości i delegatów Na sakrę 
ta rzn  z jazdu  obrano kol. prof. Saalkow- 
skiegu z Gniezna. Po przyjęciu praez 
zja/.u regulaminu obrad nastąpiły przo- 
niuwienu powitalna.
St Inveniem klubu poselskiego N.P.R 
oraz Głównego Komitetu Wykonawczego 
k tó rego  p rezes  nie był w tanie przybyć 
powitał zjazd  kol. poseł C h ąd zy ń sk i, 
p rezes  klubu poselskiego N. P. R., kre
c i e  w kilku zdaniach podstawy i cele 
narodow ego  ruchu * r<'botnio/.ego. Po 
nim za b ra ł glos kul. Mańkowski, prezes 
Z arządu  Centralnego Z. Z P., wsk zująo 
na wspólne węzły, która łączą Z. Z. P.
1 N. P. R. linie iem N. P. R. na wy- 
chudżtwie przemawiał kol. prez. Fausty- 
niak, za pomor¡>kl zarząd wojewódzki 
kol. prez. Pawlak. W imieniu prasy 
robotniczej przemawiali kol. Sutorowaki, 
redaktor »Sprawy Robotni zej“ w War
szawie i Krokorowski, redaktor „Prawdy41. 
Za kluo N P R. w radzie miejskiej m. 
Poznania mówił kal. architekt Baiien- 
stedt.

Po przemówieniach tych przystą
piono do sprawozdania zarządu. Jakcf 
pierwszy zabrał glea kol. presas Mil
czy Dski, który zdał sprawozdanie za 
cały czas od ostatniego walnego zebra
nia w lutym 10¿o r. Zobrazował w 
swem przemówieniu wszelkie trudności, 
kióre zwalczać należało w tym okresia 
czasu. A jednak organizacja ma upadła, 
tylko się rozrosła.

Ile włożono pracy w organizację 
i jak wielkie odniosła ta praca skutki, 
wynikało dobitnie za sprawozdania se
kretarza kol. Ciszka T ik  np. liczba 
członków w określa sprawozdawczym podniosła 
się więcej niż w trójnasób, liczba fili] wzrosła 
z przeszło 100 w roku 1920 na przeszło 400. 
Najciekawsze a zarazem.najwymowniej
sze były liczby, w których podawał 
kolega Ciszak siłę naszą w radach miej
skich i sejmikach po iatowych. Wynika 
z nich, mimo braku pewnych danych 
z kilku Jes/cze powiató v, te  przy wybo- 
rach Narodowa Partja Robotnicza osiągnęła 
więcej głosów od wszystkich innych party] 
razem wziętych i więcej mandatów w ciałach 
samorządowych. Praca oświatowa, która 
się wyraża w cyfrach dotyczących ze
brań i wieców jest wprost imponująca, 
Sprawozdanie to było jasnym dowodem 
że N. P. R. spełnia wszędiia swe zada
nia i że niezależny narodowy ruch ro
botniczy toruje sobie spokojnie, ale nie
przeparcie drogę do zw ycięstw a na tym  
terenie, który nia tak  dawno temu był 
wyłączną domeną reakcji. Spraw ozda
nie to przyjęto z wlelkiem  zadowoleniem  
do wiadomości.

Po sprawozdaniu komisji rewizyj 
ne] nastąpiły dyskusje nad sprawozda* 
niem zarządu. Dyskusja obszerna a 
poważna podkreśliła tylko to, co wypo
wiedział zarząd. Nia było najmniejszych 
zgrzytów, tak {U Jednogłośni* ąjazd

przyjął aprawozdante zarządu <i* aa* 
twierdzalącej wiadomości.

Wobec tego przystąpiono do za
łatwienia 8praw administracyjnych i 
składkowych, a z kolei do wyboru nowe
go Zarządu Z pośród kilku kandyda
tów przynadł urząd prezesa partji kol. 
sesłowi Herzowi. Na wlceprezeatw wy
brano kol. Bartkowskiego i Milczyń- 
skiego. Sekretarzem soetał ponownie 
obrany koi Ciszak, skarbnikiem kol. 
Hałas. Na ł wołków wybrano kol. kol.: 
prof. Orudniewicza, Mańkowskiego, A. 
Wachowiaka i O ra Starka.

Pe załatwieniu tej najważniejszej 
części porządku dziennego, wygłosił

refe-
pos.

obszerny i gruntownie opracowany 
rat polityczno-gospodarozy kol. 
Chądzyóski. W związku a referatem 
uchwalono kilka rezolucyj, które poniżej 

' podajemy.
Na tem zakońozyły się późnym 

wieczorem obrady zjazdu i wszyscy de
legaci porozjeżdżali się do swych po
wiatów, wynos ąc to głęb -kie przeświad
czenie, źe idea nasza toruje sobie coraz 
bardziej drogę wśród rzesz robotniczych 
i >.wycit;st" o zupełne jej jest pewne, 
byle każdy wytrwał na swem stanowisku.

REZOLUCJE.
I

My delegaoi na Zjeżdzie N. P. R. 
na woiew. Poznańskie w ’dniu 6-go lu
tego 19Z2 r. po wysłuchaniu sprawozda
nia prezesa klubu poselskiego N. P. R. 
wyrażamy mu nasze uznanie za pracę, 
laką w tak trudnych warunkach, w tej 
nikłej liczbie, d a klaBy pracującej speł
nili. Wzywajac posłów naszych, aby 
nadal po tej drodze kroczyli, kładziemy 
im specjalnie na serce sprawę doprowa
dzenia do najrychlejszego rozwiązania tejmu 
i rozpisania no-ych wyborów. W t**j spra
wie winni posłowie nasi, zgodnie z u* 
chwałą Rady Naczelnej N. P. R., dopro
wadzić do złożenia mandatów, aby w ten 
sposób przyśpieszyć powstanie nowege 
i lepszego dla klasy pracugącej Sejmu.

II.
Zjazd N. p. R. na woj. poznańskie 

stwierdza, źe z okazji Nowego Koku 
wydano licznej rzeszy robotników rol
nych zwolnienie z pracy — terminatki. 
WydaWanie terminatek spowodowane 
został; wyłącznie względami politycz- 
nemi, t  j. jako środek teroru na robot 
ników, przez wyrzucanie z pracy w 
pierwszym rzędiie działaczy N. P. R. 
i Z Z. P. Zjazd piętnują tego rodzaju biały 
bolszewizm obszarników, którzy me liczą 
się z ciężkiem położeniem kraju i dają 
powód niezadowolenia i fermentu, i wzy
wa klub poselski N. P. R. do energicz
nej akcji mającej na celu ukrócenie sa* 
mowoli obszarników.

Zjazd domaga się, aby zmuszono 
właścicieli majątków do zatrudnienia 
tylu robotników, ilu było w danym ma
jątku w roku 1914, oraz aby te rola, 
które z wiuy właścicieli leżą odłogiem, 
przejęto bezzwłocznie na oele reformy 
rolnej.

u l
Zjazd wejewśdzki N. P. I .  wzywa 

klub poselski, by wezozął energiczną 
akcję wobec Rządu celem sapobietenia 
bezrobociu, gwałtownie szerzącemu ni« 
w Województwie Poznańskie«.

m
Delegaoi zebrani aa zjeżdzie N.P.R. 

w dniu 6-go lutego. U 22 roku podzielają 
efaaewlek* B tąd i w sprawie seprowa

dzenia monopolu tytuniowego w Rzeczy
pospolitej. Zjazd uznaje stanowisko 
posłów N. P. R., którzy głosowali za 
monopolem, jako stanowisko państwowe, 
i solidaryzuje się z klubem poselskim.

Wn io s e k .
Ziazd N. P. R. na województwo 

poznańskie w dniu 6 go lutego r. b. 
upoważnia zarząd wojewódzki N. P. R. 
do zwołania osobnego zjazdu radnych 
N P. R., zasiadających w radach n ie j
akich i sejmikach powiatowych.

Ila marginesie chu)iH.
Terror hakatystyczny.

W er. Sl hakatysiycznej ,L>dzer 
F eie Prrsse* znai(lej< my n ezmitr.le in
teresuj ,cy dokument. J.St mm protokół 
I e»icdz nia nienreckic) iiakcii sejmowci 
x d. 27 ub. m., stanowiący o jednogl« śnem 
wyklacs nia z grona członów  fiakcj 
poiła Priea<go.

Pcm jając rekom e nchybienia rega- 
iaminowe posł. F.ieaego, na które powo- 
ieie bię w ii.otywach sweg* ,»yro  u* 
niemieciis frueja  aeinnwa, p woOem za- 
st -sowamgo «»tracyzmu n a  k ,ć  n e- 
molncść wywierania wpływa przez frakcję

na prace polityczna wyklacj >n?20 
1 «hęfi zrzocina z fr k;ji odpjwi.J: <d* 
ności za jeg o  działa lność.

M imo tei pięknej w oryginale styli
zacji motywów orzeczenia 6 czł <nkó* 
niemieckiego koła sejmowego, trudno się 
oprzeć wrażeniu, ź • za kulisami tego trybu* 
n-lu ukrywają się inne czynniki i inni 
inspiratorzy, w rodzaju zagaokowycb oso- 

’ bistości ty. u p. Behren»a l jemu po lob* 
nych mąciwodó« antypolskich z ,B  J~d 
der D utseb^n Polens*.

Poseł F iesa padł widocznie of 
swej pnieprzezorności*. Zamiast zgłosić 

’ akces do .roboty*, uprawiane) w Polsce 
przez różne orga .izacie wszechniemieck e
o niewinnych napozór nazwach, -— za
pragnął iść właanemi drogimi i, jdko lo
jalny obywatel polski, pracować dia do
bra a^y^h niemieckich wspótro Ja ;ów w 
konstytucy.ny b ramach państwowości 
p >lsk e i bez oglądania się na wskazują y 
palec Birlina.

Stdzimy w»z kt*. że wykluczenie 
pisła FnesegJ z memieckiei iraitćii' ScJ- 
m >wej nietyUo nic wywoła zachwytu 
wśród dalekich pomadami od swych i»~ 
kittnrzonych m nerów — mas ojyw jlili 
p 'ls«ich pochodź m a nieiuieckie.’o, Uc* 
możi nawet otworzy wielu z nieb oay  
n< deiiKaioe tnaoiinaoje wsztlakicu .Bun* 
dów* — i wyw >ła skutek, wręcz od zt- 
mierzonego odwrotny. (b.)

W dniu d-ym lutego r. b. odbyło 
się zebranie pełnomocników Związku 
„Praca“. Zebranie rozpoczęło się o godz. 
ll-e j przed południem w lokalu własnym 
ul. Główna 31.

Obecnych na zebraniu było 1G3 peł
nomocników. Porządek obrad obejmował 
następujące punkty: 1. Zagajenie, wybór 
przewodniczącego l prezydjum. 2. Od
czytanie protokułu z poprzedniego zebra
nia. 3. Sprawozdanie kasowe i Komisji 
Rewizyjnej. 4. Wybór Zarządu, Komisji 
Rewizyjnej i Sądu Koleżeńskiego. 5. 
Wnioski.

Zebranie zagaił prezes związku, 
,  Praca“ p. Sokolnicki proponując na prze
wodniczącego kol. A. Antoszkiewicza, co 
zebrani przyjęli. Protokuł prowadził ko
lega A. Durko, asesorami byli Szewczyk. 
Dąbrowski, Nowakowa i Swierczyński, 
Po ukonstytuowaniu się prezydjum przy
stąpiono do dalszych punktów porządku 
obrad. Protokuł odczytał kol. Durko, 
który zebrani bez dyskusji przyjęli. 
Sprawozdanie kasowe za rok 1920 odczy
tał skarbnik Szczapiński, Komisji Rewi
zyjnej Olczak. Nad odczytanem spra
wozdaniem wywiązała się ożywiona dy
skusja, w której przemawiało 26 mów
ców, na stawiane zapytania wyjaśnień 
udzielał kol. Kazimierczak.

Po wyczerpaniu listy mówców prze
wodniczący poddał sprawozdanie kasowe 
pod głosowanie, które zebrani w całości 
przyjęli, poczem przewodniczący zarzą
dził przerwę w celu dokonania wyboru 
Zarządu, Komisji Rewizyjnej, oraz Sądu 
Koleżeńskiego, w międzyczasie dokona
no wyboru komisji skrutacyjnej, do któ
rej weszli A. Ogłowski, Kubiak, Wojt
czak i Pola. Komisja po dokonaniu obli
czenia głosów stwierdziła protokułem co 
następuje:

Do zarządu zostali wybrani przez 
tajne głosowanie większością głosów na
stępujący koledzy: Jędraszczyk Ignacy (133 
gł.), Woźniak Wacław (129 gł.), Sobczak 
Michał (128 gł.), Wieczorek Feliks (125 
gł.), Szczapiński Bolesław (124 gł.), Pio
trowski Władysław (124 gł.), Sokolnicki 
Bronisław (124 gł.), Cedzyński Stanisław 
(121 gł.) i Bernaciak Jakób (120 gł.)i ja 
ko zastępcy Sętkowski Bronisław, Kola- 
siński Józef, Wojtczak Stanisław i Ma
ciaszek Walenty. Do Komisji Rewizyj
nej: Michałkiewicz Władysław (135 gł.), 
Cyrański Adam (125 gł.), Antoszkiewicz 
Andrzej (134 gł.), Landowicz Franciszek 
(129 gł.) i Stall Feliks (128 gł.). Do Są
du Koleżeńskiego: Rogowski Józef (134 
gł.), Frątczak Józef (133 gł.), Bonczyk 
Michał (133 gł.), Zóraw Mikołaj (129 gł.) 
i Bochniak Andrzej (129 gł.).

Następnie przystąpiono do ost&tnie- 
punktu obrad: „Wnioski".

Kol. Kazimierczak zgłosił 4 wnioski 
mianowicie. W sprawie składek miesięcz
nych. Zapomogi pośmiertnej. Zapomogi 
wydalonym z pracy za działalność związ
kową i Gratyfikacji Zarządowi.

i  Wniosek l-szy (składki miesięcz
ne), wnioskodawca zreferował w sposób 
następujący: dotychczasowe składki kwar
talne pe Mk« łfc!- fkseewa&u aatenuast

Pol I*. law. Jrn'.
składkę normalną miesięczną podnieść z 
Mk. 40.— na Mk. 50.— W  sprawie tego 
wniosku przemawiało 15-u mówco w. Po 
przedyskutowaniu powzięto następującą 
uchwałę: Zebrani pełnomocnicy postana
wiają, że z dniem w którym odbędzie 
się ogólny zjazd jswiązku „Praca“, co na
stąpi najpóźniej w kwietniu, znaczki 
kwartalne będą skasowune, natomiast 
składka miesięczna podniesiona będzie i  
mk. 40.— na Mk. 50.—

Wniosek 2 -gi (Zapomogi pośmiertne), 
brzmi, że dotychczasowe zapomogi po
śmiertne podnieść w sposób następujący: 
Członek który należy z górą rok do 
związku i o p ła c a  normalnie'składki mie
sięczne, w razie śmierci rodzina zmarłe
go otrzymuje na pogrzeb Mk. 10 tysięcy. 
Po dwuch latach należenia do związku 
bez przerwy, w razie śmierci rodzinie 
zmarłego będzie wypłacona zapomoga w 
wysokości do 15 tysięcy marek. Po
wyższy wniotiek zebrani przyjęli wszy- 
stkiemi głosami.

Wniosek 3-ci (Zapomogi wydalonym 
z pracy za działalność związkową) uchwa
lono w brzmieniu następującem: Wyda
wać Mk. 3,000 tygodniowo tym człon
kom, którzy zostaną wydaleni z pracy 
za działalność związkową, w tych wy
padkach jednak tylko, gdy sprawa wyda
lenia będzie sprawdzona p rz ^  związek. 
Samowolne opuszczanie pracy nie będzie 
upoważniało do otrzymania zapomogi, 
jak  również i rozmyślne postępowanie, 
które będzie powodem do wydalenia.

Wniosek 4-y: (gratyfikacja Zarządu 
za honorową całoroczną pracę) po dość 
ożywionej dyskusji, w której zabierało 
głos l i- tu  mówców', po wyświetleniu 
dokładnem sprawy zebrani pełnomocnicy 
uchwalili Mk. 50 tysięcy do podziału 
między członków Zarządu jako wynagro
dzenie za całoroczną honorową pracę, co 
na każdego członka wypadnie około Mk.
4.000. Powyższe trzy wnioski są jako 
dezyderaty na zjazd ogólny związku 
„Praca„, który odbędzie się w m. kwie
tniu r. b., gdzie jeszcze raz zjazd je 
przedyskutuje i potwierdzi.

Na tem porządek obrad wyczerpano 
i zebranie zakończono o godz. 3 p. p.

(Arkan)

go

Komisarjał Rządu » . Łodzi komuni
kuje, iż źoinierze pragnacy s k n z y t .ć  
x ustawy e n«d«n u ziemi żołnierzom 
W. P. e ile leszcza ni« wypełniali kart 
reiestracyjnych win ii niezwłocznie wy- 
ptłmć takowe, ded. 1 maja r. b„ uzy>kać 
potwierdzeni* «dnośnyck wljdz woisko* 
wych, orss złoźjć takowe w Rtf 'acia 
Oi*4 Żołnierskich tego Dowództwa O-rę- 
(«  Korpusowego, na teranie którego ub e- 
g*J<cy się zamieszkują.

Dia obiegających si; ® nadiiał —»■ 
wiosną 1922. podaje się do wiadomość': 

że ze względu na trudne warunki 
iiiucatesro PaAstwr, pomoc raasip^a pa



Hr 4ta „PI? AC A* — I t  lirtego Î92S r.

łągoipodąrowaaió sią w roku 1922 będzie 
aogia być adzklaną prawie wyłącznie 
tylko wyjątkówof wybitnie zssłnżonyia 
iołnierzcm (s więc, w piera:azym rzędzie 
kiwalcro¡n „V.rtati Mhtari*, oraz iołaie- 

i£tłnvm w WJ P«, dskctowitnyin 
•Krzyżem Walecznych').

Pozostali k a r . d y d u C i  na rok 1822 
Ruszą wykazać sią:

1. Zaświadczeniem zwierzchności 
gEianej, i i  posiadają przynajm niej jed
nego kocia, w iz , b roaę ,’ p!u^. oraz środki 
Ba przeiywienie przez pierwsze rnicaiąc?.

2. Podpisem własnoręcznym na zo- 
bowiązaidu w razie przyznania itn działki, 
*e zobowiązują się wyjechać z powyższy® 
laTPcnUizem do »yznsczonego im powiatu 
Pfzed 1 kwietni«, cęlesł dekonaaia zasiewów 
•łoseuaych.

3. Zeiwladczenifta, 2® są rolnikami, 
Wat poiądatieni jest podanie, czy kandy- 
®gt jest ionaty, —  wiele m a lat, (Przy 
»ornych kwalifikacjach bowiem s tylnła 
®8slng bojowycli, kaudydaci fconaci maj4 
piirwazeûitwo przed kawalerami).

Zaiwiidczenia powyższe należy nie- 
**łoanie {rzesłać pod adresem Referatu 
Osad Żołnierskich tego Doaódatwa Okrę- 
8« K' rpu80WCg0, na terenie którego za- 
^»»izkiiis dany kandydat (np. adres: 
^ ;;»ódziwo Okręgu Korpusowego Lublin, 
»eferat Osad Żołnierskich) z podardstn 

kandydat wypełnia! jnft kartę rejes* 
jracyjo^ dotyczącą nadziała zieroi i w 
Wdm oddzble, oraz w razie jeieli otrzy- 
Rîêt świadectwo kwalihkacyjne, tnl-iŁy 
*aUcstyć jego od pi*.

Posttern nakiy załączyć szeaegółc- 
adres E»i«*j:-.ca z iim csik ao ia  pe ten ta .

5grawy robotnicze.
c jf  © Ś ^S a& w w o-assw rcdoB tfO
W erdnitę. dn. ł l  b. nu, o godz. C 

^lccjs. w sali Pol. Zw. Zn.w. dr. B. Pichna 
"tygłosi odczyt p. t. „0 Konstytucji“.

Kalendarzyk.

Pisała

Dziś Objawienie NM P 
Jutro Eulaljl
Wschód słońca, 8 m. 00 
Zachód .  b m. 41
W schód księ fyca  1 1 m. 30 
Zaciród -* 2 ot. 34

— Uroczysto R&bażsństwa ku czci 
‘Pfasa XI. Z o azji w*i<$p.en!a na Stolic»? 
{ p o sto i ą Jego Świątobliwości P.usa 
*1 S mającej się odbyć w dniu 12 bm. 
fcrocsyatcij Jc-ja koronacji, wo wssy- 
*t:.!ch kościołach ni. Łodzi w niedzielę 
“ Sdę odprawiono^ufoc^ysu Msza święta 
® fods, i i  wraz % od;>oWiedniem do 
c5l'vUi » oianiem- Po sumie będzie od* 
*Płewa y hymn „T* Do-um* z modlit
wami na intencję 0 ;ca Spiętego.

. W koSciele katfirair.ym  ¡Sw Stani- 
«a»» Kostki neboicńai wc odprawi Jego 
*- scelencja ks. B 3 'rup.

— 0 węgiel dla Łodzi.
M ag istra t w y s ła ł  do kopalni so

snowieckich depeszo następującej 
treści;

«D elegat Grobelny w yjożdia dzi
sia j do pand w  celem  natychm iasto
w ego załadow ania  w iększych  tra n 
sportów  w ęgla, gdyżsapitalom , szko
łom. b chronią kom grozi zam knięcie. 
P ro testu jem y przeciw ko ignorow aniu  
in teresów  m iasta  u a  rzecz odbior
ców spekulu jących  węgłem . S y tuac ja  
k ry tyczna0. (ap)

Pozwolenia na spraeiaż brosii g.mu-
t - ;__ — - '•«

“ Ciwoifu na sprzeuas uroni 1 a.Diuui«.ji 
^ inno być, co do ilości swej ograniczo- 

abp nie powstała, zbyt wielka ilość 
«■kich przedsiębiorstw. Pozwolenia noszą, 
charakter tymczasowy i sprzedaż wiana 
odbywać się ty lko w łokalacb i pomiesa- 
ezeniach obejrżanyclt przez odnośną ko- 

broń zaś Znajdująca sią w innych 
^azczcniach uważana będzie za jwze- 

«h»* j vaa^bez ptłswoknia. (ap)
- -  0 potfatfcaefj davr?'5j  { dziś. W ice- 

Jtttaister finansów p. iLu-kowski obliczył. 
■* hyia Kongresówka w latach 191-2 i

1913 p tac iia  p o d a tk i, Nyynosząeopo p rze
licze n iu  n a  ży to  8,400,000 korcy  ży ta ; w  
ro k u  1919 p o d a tk i w ynosiły  ty lk o  24,500 
korcy , w  1020 ro k u  19,000 korcy , zaś 
w  1921 v. — 590,000 ko rcy  ży ta . W  b. 
G alicji s to su n ek  j e s t  tak i:  w  ł&tach 1912 
i .13 corocznie p łacono sum ę, ró w n a jącą  
się  1,700,000 k o rcy  ży ta , w  ro k u  1919j u i  
ty lk o  30,000 korcy, w  ro k u  1920—10,000 
korcy , w  r. 1921 nieco  w ięce j, bo  S9,o00 
k o rcy  ży ta.

Inacze j p łacono  carom  1 cesarzom ,
a... inaczej w o lnej P o lsce .

— Konkurs na napisan;» powiastki, Za
rząd  C zerw onego K rzyża M łodzieży w  
Ł odzi o g łasza  k o n k u rs  n a  n ap isan ie  po
w ia s tk i n ad a jące j się  do um ieszczen ia  w  
C zy tan k ach  P o lsk ich  d la  P ub licznych  
Szkół Pow szechnych. Trefieią czy tan k i 
m nsi być zdarzen ie , zacze rp n ię te  z prao 
i dzia ła lnośc i C zerw onego K rzyża w  cza
sie  działań  w ojennych.

Do konkursu powołana jest mło
dzież obojga płci w wieku szkolnym i 
pozaszkolnym.

Najlepsza powiastka, wybrana przes 
sąd, będzie wydrukowana z nazwiskiem 
autora w Czytankach Polskich.

Prace należy przesyłać w zamknię
tych kopertach do binra Czerwonego 
Krzyża Młodzieży: Piotrkowska JNs 96, do
dając zarazem w drugiej ty tu ł powiastki 
i  nazwisko autora, w terminie do l-go  
maj-ca b. r. (ap)

— Osfawa emerytalna. W  związku z 
ustawą emerytalną dla fnnkcjonarjuszów 
państwowych Ministerstwo Skarbu T^yja- 
śnia: 1) Ustawa emerytalna weszła y/ ży
cie z dn. 1 października 1921 r., a więc 
najwcześniej od daty powyższej usku
teczniane być mogą wszelkie wymiany 
zaopatrzeń. 2) Praktykanci nic są funk- 
cjonarjiiBsnmi państwowemf, miauowane- 
m i na stałe, a więo za d n ie  z przepisa
m i ustawy o państwowej służbie cyw il
nej, nie mają prawa do świadczeń eme
rytalnych, 3) Funkojoriiirjusz, przecho
dzący na emeryturę przed upływem 10 
la t służby otrzymuje 40 proc. premji nor
malnej. 4) Ustawa emerytalna obowiązu
je  zarów no w stosunku do urzędników 
państwa polskiego, ja k  i  wszystkioh, k tó 
rzy w  służbie państw zaborczych nabyli 
prawo do emerytury. 6) Mnożna dodatku 
otrzymywanego oblicza sięwedle rzeczywi
stego stałego miejsca zamieszkania nie 
zaś miejsca, gdzie urzędnik-emeryt peł
n ił służbę państwową. Do czasu* jedno
litego zorganizowania na terenie państwa 
wszystkich w ładz''! urzędów, wydawanie
o pin j i w  sp raw ach  pensyjnych należy do 
M inisterstwa .Skarbu dla wszystkich M i
nisterstw i urzędów naczelnych: a) Izba 
Skarbowa we Lwowie na Małopolską, b) 
Dyrekcja Skarbu w Cieszynie na Śląsk 
Cieszyński, c) Izba Skarbowa w Warsza
wie na b. zabór rpsyjski, d) Izba Skarbo
wa w  Poznaniu na b. zabór praski, (ap)

—  Trafisp&riy towarów ¿0  Rosji So- 
®{{ickizj. Dzisiejsza „Yolksstiinme1* douosi:
Z kół miarodajnych donoszą: Rejent W y- 
g an ew sk i potwierdził układ, zawarty 
między szefem m is ji handlowej sowiec
kie j w Łodzi, p. Gorczakowem a zarzą
dem T-wa Akc. „L loyd Polski", na zasa
dzie którego „L loyd  Polski“ przyjmuje 
na siebie transportowanie do Rosji wszel
kich ładunków "idących z Polski i zagra
nicy do Rosji i 71 Rosji do Polski i przez 
P o lsk ę . Pierwszy tra n s p o r t  towarów łódz
kich został wysłany przez „Lloyd Polski" 
w bieżącym tygodniu.

—  SprcsiowaKia tBRdcncyjayeh wiado
mości z podejrzan/ch źródeł. W obec u u a- 
aan  a c.>; w p ism acn  iódz-rich ^¿mianec 
(b ip a), podfejiicycri w i a d o m e j a k o b y  
prokurator S ąd u  O ergowe ;o p. Łu3s..i 
*wróc5ł siq ¿0 Komisariatu R;ądu nn 
m. Łódź z  propozycją przeniesiema 
egao!<ucyl osób »U*asanych na Herę 
śmierci z podwórza więziennego prsy 
ul. Gd&óś .iej do lasku Hani, Komisariat 
R sąd u  na m. Ł ódź komunikuje, U -w is -  
doisłc*5ć pewyżaia całkowicie nie odpo* 
wiada rzectywisicie», gdyt p. proicursior 
T, podobnym wnioskiem, onl_ osobiście, 
an i pisemnie n  e występował. iap

— Czy będą sowa kar.‘;terja szkolno? 
Doiychcaiis u ^ o ir y l  Rz^d 9 ¿utj:vrjów  
szkolnych: w Poznaniu, Toruniu, Lwo
wie, Krakowie, Lidałe, BrziSchi Lite»- 
aklejn. Łucku i osiałme w Łodzi. Pc- 
aoaiale wciewódiiwa adroinistrowans 
są bi?^p„ średnio -przJ* Kitóiteritwo 
wyznań ii--ł5gijnych i Ośiiieesnśa Pubii- 
eznego, które dla szkól p o ło ia ^ c h  r.a 
terytorium wy i. omawifiaysa jesi trze» 
e:ę, dTUj-ą i najwyiszą instancją, co, o- 
csywiato rzecz ne »preiyds za'»tajanie 
spraw dodatnio nie wpływa, Orśanizacfe 
naur^ycieiskie doraage ^ sio ?rtnaia!nie 
u ri.: .omieida dakayer» i.uraforow, mo
tywując i;© interesami ©akó?jfictwa.* łecz) f

|ak  s ły ch ać , n a p rć io o ,  (¡cyt M in iste r
s tw o  W yznać K cŚi^hiyeh t O św iecen ia  
PublicznajTo, skurv'-;»n ^o acs  ^ ln o śc! b u d 
że to w y ch  M in iste rs tw a  S-htrhu, n a  d lu i-  
szy  c z a s  m usi s ię  w yrze«  o s ta te c z n e g o  
u reg u lo w an ia  sp ra w  adna in istrac ;l szkol
ne}. ' {'’P

— 0 obowiązkach I kasipeiBacjach V»a- 
jG«ói!zkfoh iioasirwstarów, Wobe,-; trudnego 
położenia finansowego Skarbu Państwa 
Ministerstwo Sztuki i K u ltu ry  nie jest w 
stauio posiadać w poszczególnych woje
wództwach przedstawicieli wszystkich 
działów wchodzących w zakres kompe
tencji Ministerstwa, skutkiem czego kon
serwatorzy wojewódzcy muszą wziąć na 
siebie obowiązek być 'organami - opinjo- 
dawcaemi we wszystkich działach sztuki.

Aczkolwiek nie będzie to praca do
skonała i  w  pełni fachowa, ale lepsze to 
będzie, niż pozostawienie całych działów 
odłogiem lub załatwianie ich przez orga
ny zgoła nic wspólnego ze sztuką nie- 
m&jące.

Konserwatorzy są we wszystkich 
sprawach związanych ze sfcrouą ku ltura l
ną Województwa doradcami pp. Woje
wodów^ informatorami Ministerstwa.

Z związku z powyżsi em Ministerstwo 
Kultury i Sztuki* rozesłało do konserwa
torów wojewódzkich okólnik, w którym 
poleca:

a) zaznajomienie się wyczerpujące 
z historyczną stroną ziem, wchodzących 
w skład Województwa;

b) zaznajomienie się z tradycjami 
w dziedzinie ku ltu ry  artystycznej, jak ie  
panowały, eą w  zamku, czy jeszcze pa
nują, aby je  wznowić, podtrzymać łub 
rozwinąć;

c) nawiązanie kontaktu ze społe
czeństwem, aby zrozumieć jego potrzeby 
i  upodobania;

d) nawiązanie kontaktu z towarzy
stwami artystycznemu, kulturalnem i i 
naukoweinr;

e) współdziałanie z istniejącymi Już 
towarzystwami o wymienionym charak
terze;

f) zakładanie takich towarzystw o 
Ile ich niema

Dalej M inisterstwo w  okólniku swo
im podkreśla, że jedynie współdziałanie 
z czynnikami społecznemi i  wytworzenie 
atmosfery kulturalnej, może te sprawy 
dobrze postawić. Działać należy n ie ty l
ko drogą zakazów, ile drogą opinji spo
łecznej, którą w inni konserwatorzy woje
wódzcy wywołać. (ap)

— Z jakich pesfedów władze miejskie 
zamknęły dla publiczności ogród Sien
k iew icza, skąd" mioszkaócy okołU'*piyvU 
domów brali wodę. Obecnie, wskutek 
zamknięcia parku i strajku dozorców — 
cała okolica pozostała be* wody. Czyż
by w interesie władz magistrackich sta
le leżało działanie na przekór interesom 
najżyw otniejszym  m ieszkańców  miasta 
Lodzi?

—- Jeszcze Jedno zezwotenio na kwestę 
zakosnlc. Zgromadzenie Sióstr Serufitek 
w Oświęcimio otrzymało zezwolenie na 
przeprowadzenie jednorocznej kwosty w 
czasie od 15 stycznia 1922 r. do 15 
stycznia 1 23 r. po miastach i wsiach 
całego obszaru b. zaboru rosyjskiego i 
austrjackiegy o czem podajemy do wia
domości publicznej, komunikując jedno
cześnie, że wydane im zostało przez 
Min. Spraw Wewn. zaświadczenie z 
datą 81 stycznia 1922 r. (ap).

— Egzaminy dla szoferów. W iw iąz  
ku z notatką miejscowych dzienników o 
utworzeniu przy Województwie Łódzkiem 
kom isji egzaminacyjnej dla szoferów 
komunikujemy, ie  powyższa szkoła 
wkrótce uruchomiona zostacie i podaoia 
z doląezonemi do nich świadectwami 
zdrowia, wydanemi przez rządowego 
lekarza, świadectwami szkolnymi, fa- 
chowemi z odbytej praktyki, składać 
należy w Dyrekcji Okręgowe) Robót 
Publicznych przy ul. Zachudniej Mi 67 
w Lodzi. (ap).

— tiary. Za utrzymanie posesji w 
Etanie antysanitarnym i nie przestrzega
nie przepisów poiicyjno-sanitarnych, zo- 
stali aresztowani i  przesłani do aresztu 
przy Urzędzie Śledczym: Polwarski W., 
dozorca domu przy ul. Wólczańskiej 41 
na 4 dni, Adamczyk F., zam. Lipowa 27 
na 10 dni, Wojewoda F., zam. Trauguta 
Na 7 na 5 dni, Strzelecki A., zam. P iotr
kowska 120 na £ dni. (apV

— Wisszerdca. Zarząd PZZ Prac. 
Sto w. Spcń. urządza w d. 11 bm. w sali 
Tow. „Menłaszki“ , Ogrodowa 31, dla 
swych członków i ich rodzin Wieczorni
cę z tańeamf. Program bardzo uroz
maicony. Początek o g. 9 wiecz.

— Zamach s&tabójczy. Rozenberg 
Luba, córka Szlamy, zam. przy uh 
Wschodniej j\ś  33 napiła się esencji « . i

ctowej. Pierwszej pomocy udzielił 
lekarz pogotowia. (ap).

—  Przy pracy. &  8c?> a/iskł, ro b o t
nik fnbry ;t N. U snciger, u i s ^  przy pra« 
cy uszkodzeniu nogi.

A. Sawicfe!, ro b o tn ik  {irmy Rou§&a.. 
p rzy  3de}mov7aniu ciężaru z w ozu  u lsg l 
zbrne.u iu  ś ró d rę c ia .

F. Koberaki. robotnik fabr. Lnndaai 
t  Welle uległ ciężkiemu oparzenia lewe| 
nogi. * Q?P

— Za dręczenia z»iarzat W. Szymań« 
aki zam . w S ie ra d z u  i A. u l i u  zam . w « 
w si C h ab ie lice , gm. S tan is ław ó w  ta 
¿ rę c z e n ie  z w ls rz ą t  —  p o c ’.ąg  rtęc i zo s to S  
d o  o d p o w ied z ia ln o śc i sęd o w ej. ($?

Ï28îf, ffiBZgSa I sztuka.
Teatr S2Scjaxt, Cegielnlana 63.

Dz-^ tj. w sobotę, o g. 4 pp. Ta*tr 
M iejski uaje „W ieczór Poezji P o lsk i^ " 
poświęcony dla młodzieży. Pierwszo
rzędny program w wykonaniu w yb it
nych artystów, oprawiony w piękne de
koracje i kostjumy daje . gwarancję, i i  
Wieczór będzie wspaniały. Ceny dla 
m łodziety są znacznie zniżone.

Wiecz. o godz. 8.16 (punktualnie) 
„Csysiy Icteros“ Stef. Kiedr.iyAsktego. 
Przedstaw i oni 0 to przeznaczono jest dla 
członków zrzeszeń rob. i  intellg.

W przyszłym tygodniu zjeżdża do 
Teatru Miejskiego Pierwsza Szopka Pol
ska, która do obecnej chw ili cieszy się 
nad zwyczaju em powodzonlem w Stolicy.

Wielka Reduta Prasy.
W  tłusty czwartek, ij. 23 b m. vr 

eali „F ilharm onji“  Syndykat Dziennika
rzy Polskich w Łodzi urządza wiełfeą 
Redutę Prasową. Reduta ta będzie naj
wspanialszą zabawą vr obecnym kara*.- 
walo, o co stara się komitet erganim- 

. cy.iny, który przygotowuje cały szereg 
nieznanych jeszcze atrakcyj rfdutowysh. 
Przygrywać będą (rzy orkiestry. Deko
racją sali zajmie się kom itet artystów 
malarzy. K fakty świetlne. Lotny ka
baret z udziałem pierwszorzędnych gil 
artystycznych z Warszawy. BUiwstł 
isczegóły podamy wkrótce.

Wieczór Psazji Polskiej
w  T a a łr a s a  K I8 © |** iła ra ,
W sobotę, dn. 4 b. m. odbyło s ię ’<f 

Teatrse M iejskiai przedstawienie poświę
cone poezji polskiej — dla m ło d z ie j 
szkół średnich.

Dzięki udziałowi wybitniejszych ar
tystów naszej sceny, ja k  dyr. ^oskowtsitf, 
p. Strońska-Wasowska i t. d., oraz *t- 
mysłowemń układowi scenicznemu — 
.Wieczór poezji polskiej“ sprawił zado
walające wrażenie artystyczne.

Od inscenizowanej „Sobótki“ Ja»» 
z Czarnolasu w żywem słowie, urozrual-’ 
canem dwukrotnie ilustracją dramuty«fi- 
ną, przesunęły-się przed oozyiua młodo
cianych widzów najcharakterystyczniejfya 
utwory poetów w. XVII, XVIII, XIX i  
XX-go. Usłyszeliśmy więo w ś w ie ta j 
interpretacji wyżej wzmiankowanych ar
tystów: Morstina, Krasickiego (Przyjacie
le), Mickiewicza (Strzyżono-gniono), S^r- 
dła (Chryste, o Chryste), Kasprowicza 
(Salre Regiua), Staffa aż do... Jana Le 
chonia, którego piękny wiersz impresjo
nistyczny p. t. „Moclinacki“ wygłosiła s 
siłą i ekspresją p. Strońska.

Na drugą część „Wieczoru" złożfty 
się fragmenty! z  „Kordjana.“ Słowackie#* 
i „Kazimierza W ielkiego“ Stanisława 
Wyspie ńskiego.

’ W przeciwstawieniu jednak do « -  
terosującej interpretacji utworów lirycz
nych — wystawa, oraz pospieszua fzżf- 
serja. wszystkich 3 fragmentów druiua- 
tyoznych ” z „Sobótką“ Kochanowskiego 
na czele zawiodły oczekiwania.

Chóralna deklamacja «Pogrzebu Ka
zimierza W ielkiego“ nio stała na wyio- 
kości zadania W „Sobótkach“ ras#* 
ubóstwo wystawy nieodpowiednie dok*- 
racje (na tle morza pejzaż czamołe^tó 
i  martwota sceny, która powinna trysSra 
wesołością i .zabaw;*.

Gdy jednak niedociągnięcia to i  
błędy zostaną usunięte, „Wieczór peesfi 
polskiej* może być powtórzony dla szer
szych warstw — zwłaszcza robotniczych
— które warto zapoznać choćby w t,ym 
pobieżnym skrócie scenicznym — z na
szą poezją rodzimą. &  .

Odpowiedzi BetfakcSi.
P. Opacki A. Radzimy zwrócić etę 

w te j sprawie do Związku b. wojakowydi 
A rm ji Polskiąj (Poluauiowa
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K & R r a s f t f i k a t .
Szkota JĄ 50, przy ulicy Składowej 15,

d a ia  i  2 ie te g o  o go< ł*. I I  ra n o

PORANEK MICKIEWICZOWSKI.
F w a a n k  m łb ^ d z la  s ią  w  s a l i  w  I lE L E N O W IJ Ł  

B i l e t y  w  e e n ie  lO fl m k . s ą  d o  n a b y c ia  w  
l o k a lu  .s r,k < r ls y ra , U ooh 64  p r z e a n a s a o n y  c a  l i i *  
¥lJot ;ką «ko.l^ą.

S a lą  w  H e le n o u r i* ' n 4 r z y » a n o  b o z p la to k * ,  
» a  « o  D i i i i» ja * e m  w ta ie ia ic L o w l p . J ^ s u js k la m a  

p o ilŁ i$ fe » w a a ie

ZARZĄD SZILOŁY.

O l i s u r ^ .
Bl&sz'-'lawie* Jan na Iuwaltd&w mk. 5 0 \  
U tabisjew ska W croi>łt* na Iłiw->. i n 300. 
Woî'-.ic» M.rja na lr»>vsiU1ów m •. 2 jQ. 
K o p c iT / ie ,a  r u  la w a J M ó w  m'<. ltX>.
R o g a ls k a  E3 In w a ild û w  ir.fc. 2 0 J .
H a  k o w s k l na f a n ia w  w y b i r c ¿ y  m k . 570. 
V «sta-xsk l F ra n c is z e k , t j l u le m  k a r y  na I 3-  

W i l l3 6 w  m k . 600.
P»obotB'<ey z l ib r .  P r t t r b f g s  m  o b e lg i, strs- 

zasd kts le żeńsk im  »3d en  rn* I n r a H d ó -  ta* . 2'¡0 >. 
M. Z. o"> R ooatrjaatóa ' mk. 10«.
Zabrane «a « « ö h u m  ¿»orani i  pr-aemy. Miel* 

sklch v  d n ia  S2{1 na lan d u s i w yborczy tak . 67CJ

J ,ii> lek i Jaa n a  a ł i f o t *  p o  ł{>!n, ffl i .  1000.
PranKo-i'ílíí t a  O c r« o n y  K w jtt mk. tO. 
Pko ,d^na Czoeł-w-a !:ł C zer« '. Krzyż .510. 
' í  koi. El. Ł ód /. od pns..Zer* nü k » .  n i . 1:1'*. 
Z  s o l  JBl. L ó  z. od  p J í a ia r ’i l  ó ¡  l .1.» f ' k .  I v ' .  
Fi iflia aa. bledn-o th iuci po poleyły  h  Z->ł- 

a ln z a c n  mk. ICOo.
A l 1 W ite k  J. n a  d z ie c i' r * p * t r .  u .k .  UWO. 
W a rs z ta ty  rc p a ra o y jo e  w js it ,  v u  o j  p o u ra -  

C a 'ą c jc ; i j t ń r n w  z KosH mi:, 320,
S>3vrlń$Stł S t iu l . ła w  ; i *  I - t w n o w a t t y c k  fe ń -  

c ó w  m -. 500.
C h . j e c i l  r a  po -.ir.'vca ft yc łs  f m ‘ . ! | V . 
B c d n m k a  J a d w l'-a  na m k . 2> 0.
S k w ie rc z y  A sá! n a  repa* ja n t frw  mV 200.

K . H  eta r e p a t r jz  T l i  w  te k .  1800.
L «m re*yk W ładysław  ca C i. K rzyt m k. 5 » ,
P ra c o w n ik  ou>icvni „Ś w ite z ia n k a *  ea niest»* 

» !«■>)# « lę  d o  p rs c y , n# re p a tr ia n tó w  m k . 1500.
C u k k r a ia  .Ś w ite z ia n k a *  s o tn ia » t 20 i ł  f ąO* 

k ó w  aa m a ska ra d *  C ie .  w on fcgo  K r z y ła ,  R3 C z *^  
■wonjr K r z y i  m k .  10.000.

Zebf.115* na Ira 's n H a c !i a  p . M a rjJ  G r j i z k l t }  
n i  Inw alidów  m k . 1150.

O a !• r y t * la k l  a i  lu n d m z  w y b o r e r y  m k . 200.
K o lo jk i  p o d ja z d « w .i Z j i<  r '.k ie  na p o ts rzM " 

ią c y c h  z R os ji ra k .  1367 fe n . 50 .
Zsrziid Stouar/yszenia  w spóipracawn|i4*  

K oJe joa ryek  S ta c ji  U / d i — K / m i n ,  a a  i« p a ir i« a tó t f  
:uk. 2Oi,00.

¿«y # T 0 . >..i l̂ i¿&iiyiiyb¿b̂ iÉÍÉiyiíií̂ isí¿yíí̂ yíí̂ ubî i¿k̂ iá¿ bcżia-i ^ ty Sjti

X> 5Zi?^ i é t

Wspaniały dramat wytwórni Ermoljewa w Moskwie

„ P A R A  G N I A D Y C H ”
* ° Î S Ï Ï S T Ä Ä w i A ’i  M o z ż u c h i n  i R y n d i n a .

Orkiestra pod dyrekcją p. M. Chwata, ¿ 'p i® w  w  wylionaniu p. Pragorówny.

r?; Tfljffip/Pf?

11 1
öi

i j 1 ! • ¡ • r  ■ 1 . :j i ¡ i j ‘‘j ł . | ' i ' I J  ;r i i i ; ,| p r j T  ;

i W Ä R i  ’M
E S  ü 83 O

u!. Przejazd 34.
^ ^ © © © © S S © © ©

5 9

Od wtorku dn. 7 do niedzieli dn. 12 lutego włąeznlo.

P ^ e r w s i ^ y  o b r  ^ z  sa  -fc o L .jo ]O Q ..-o .io  L o n d y n u  p. i
^ f [ I  I  I g j  ^  £  p o W jtn y  d ra .

$ 5 #  S-STS @  Ł  ^  » a  t l e  i y c t *K W §Mk ii ILirf T>ch młJlcW M lt
P o r f o w a  D z i e l n i c a  L c n d ; n u .  

S a l a  d o b f  x s  o ß ^ & a « ^

d r a m a t  w  6 - e ln  w l c l t i e l i  a k ta c b ,  o n n o t f  
e fa  l  s to s u B t ió w  p a n u ją n y e h  w n i f k t i i -  
J ic o w o d e ia c h  A n g l j i ,  « i i / . ie  b fiz  a i ln s j  

• r t k o r t y  (i-o I r  «m i u łe  « p u ^ ó b . D o s k o n a ła  g ra .  -  
O ry ^ ln s t ln e  a d lę o ia .  C U k a v ry  te m a t  d o p o łn in ją  
OAludfi — — — — — — ~  — — — —

S * i • a o b r a a  o g r z a a ^ .

C *ny  m ie j s c  niftkla« W dnie |H»vg*»dTłlft »p««laln* ssUka.

3 E s : x 3 ^ ¡ r o

ul. Sienkiewicza JV& 40.

ïxsmzxs,
Dziś i dni następnych!

IfJ S o k a lu

W i e l ł Ł i  c i x v x x ^ o c a » i i a L o . ^
Ulubieniec Publicz- M A 7 7 l i r h ! n  ije g o n r o e n a  l  i o ! o n ^ r v  
ności, Król e k ra n u  l * / i O Z Z U C  i i  i i i  partnerka L i S ! 6 R i \ 0

W s\*ych najnowszych kreacjach w  zaakom itjm  obrazie p. t.

Y  S T R A Ż
K a ^ t r c i o w y  d r a p a ł  w  Ga-o «  akts3«fo .

Z5Z7S.

K s D t t » n t r a e w S '3  1 8 .
D yr. &  ZUOUOWSÜIEOO.

D¿:é punkt, o g. 8 uroczysta otwarcie

Kasa czynna od godz. 11 do 1 
i od 5 po poł.

Rozkład jazdy pociągów.

Pierwszorzędnego C Y  R K U
i Turnieju w alk frattGasskicie*

Udział biorą wszechświatowej sławy artyści.
S  :,oy®®56'łw w  «sf i pr*ó^»*pntaćh>

O d c h o d r ą  Ł .  F .
i  10 os. d o  K o lt& a ü e k  p o *p . 
ł .0 0  »s . » W a rs r/,a v ry  i  W ilna»  
£ .00  os.

5 J0  .
as .

Í3 .4 0  .
K U 0  .
Í

lM u t rk .  i  b w a o w c s  
K ra k o w a  
T o m a a x o v a  
W a r s s a w y  iW i t n a  
W a ra z a w y  iS M ln a  
P io t r k .  1 K ra k o w a

O d c h o d z ą  Ł .  R .
& .H  pA. d u  P a r y ia  1 L o n d y n u  
t .2 9  o a , .  V i'a ra a a w y  
S M  .  .  P o s n a n ie  i  B e r l in a  
4 3 3  .  ,  W a r s *  I  O d a ä s k a  
VCä .  ,  S ie ra d z a  
$ .*5  pa , .  W a rs z a w y  

<0 • * .  ,  O s tro w c a  t  K ra k .  
SO  ,  .  W a ra z a w y  (p rz e s  

k o ln s z k D

g.%  .  ,  P c s o a n ia  l  B e r l in a  
t 0  .  ,  S ie rad za

,  #  W a r t e ,  i  G d a ń s k a  
.  „  S k a ir a ie r e y o  
.  .  P o z n a n ia

P r z y c h o d z ą  t ,  F .
1 85 o s . i  Warszawy
5.50 . , W a rs z a w y  i  K a t- )w is
3 .2 3  .  .  P io t r k .  i  6 o a n u w e a

1 0 5 5  . . T o m a s z o w a
14 55 » » W a rs z a w y  1 W l la a
17.05 .  .  W a rs s a w y  
1 9 0 0  .  .  W a rs z a w y
2 0 * 5  .  „ T o m a s z o w a  i  P io t r k .
22.05 p a . ,  W a rs s a w y  i  W l la a

P r z y c h s d z ą  Ł« K .
0 .^2  p a . i  W a rs z a w y
2 17 o s . 9  P o z n a n ia  i  B e r l in a  
2  27 ,  ,  W a rs z a w y
0.23 .  .  P o z n a n ia  1 B e r l in a  
8.35 p s . ,  P a r y t n  i  L o n d y a a  

11 00 ca . .  B k a lm łe r a y e  
1 : 3» .  ,  S ie ra d z a  
13 l i  ,  .  W a re s  1 O d a d s k a  
l& o a  .  .  W a rs z a w y  
18 18 m ,  P o s n a n la  
2110 »  » T o m a s io w a  
2 2 0 9  m ,  S ie ra d z a  
0 2 .4#  .  ,  W a rs a  i  O d a ń e k a

Z arżał Polskiego Zw. Zaw. Praeown Btow. S p o i., 
nrsądsa w dniu ll-go  lo tc-a  K r. w sali Tow. Uuzyczuo- 
Splswaezego Imienia Moniuszki pray nL Ogrodowej 1. U

W I E C Z O R N I C Ę
% nrotroaleonym programem 1 tsń e a a l, dla swyek człon
ków i lob rodzin.

Bnfet obficie zaopatrzony na młsjsea.
Początek wieczornicy o godzinie 9-ej wieczorem.

ZARZĄD.

Df. med. BRAUN Do sprzedanin
E p .3 c |n i i < 3 t a  

Chorób wenerycznych, skór
nych, mocz<ipłciO\vych.

P r z y jm .  1 0 — 1, 5 — 8, p a n ie  »— 5

P cM ntoiaa 23*

Kselu-

z c y n k o w e j b l . ic h y ,  î n p t in le  w  
d o b ry m  o la n ie , S ie n k ie w ic z a  25 , 
ra- 7.

I T a m ^ t i l  E dw ard zs^ub t;~ «art» 
**■ '»-'Zlermisowego ur!o -i w -
da ą w P. K . Ü. •>7̂ —2

Do sprzedania 
r e s f e u r a e f a

ll-go rzędna wraz z lokalem 
przy ul. Wólczańskiej Jg 223.

m a i a

Eijgir-priykrpci
poszukiwany iest do fabrr- 
t i  wyrobów bawełnianych, 

Południowa 59.

Lekarz-dentysta

Feliks SElDEIiGfiRT
Z a w a d z k a  1 0 ,

przyjm, 10— i  i  s — 7  

p r ó n  niedziel 1 św iąt.

Ogłoszenia d obne. 
A. A. A. Kapuję TyZÏ
n y ,  fuira, carderob';, bieliznę n u -  
s iy n y  do s/yoia. Plsc*; n itw y is^e  
ceny, Ł a ia ik , B enedykta SS, ra. 13 
p a r te r .  2 — 295

A. A. Kupuję Çî£
n y .  p a rd c jo tx ; ,  f u t r / ,  m a s z y n y  d o  
s z y c ia . P łacą  n *  le n ie j .  W a jo - 
r a jeh , r t a -  d y k ia  H  19. 3 5 2 - t iO

A n b e rs ! le ô 'A ia  Z o f ia  z a g u b i ł*  
r n a t ry k u ł^ ,  » y d a o ą  s  p i ru n * , 

s jn m  p . P ;tk o w s k i# J  W . M a Iń . 
Słiel. ____________363— x

Pracownia obuwia
A t ia m *  W a lesa , R / g o w k »  ’■i 15, 
po leca  o b a n le :  m ić k ie ,  dam skie^ 
p  z y jtr .u jn  o b it a lu n k l .  C c o y  i r z v -  
St s n o e . __________________ siis— 29

I w l i / j .  U H  u  ¿0 j i i t 'd n  wę. 
d l in ,  o ra z  p a n ie n k a  t b e  n :\ i.a  s  
h ticha lie r)s , h a n d lo w ą — z u ra r n l l -  
■ca B rz e z ió s k n  N  6 . 374— 3

P 'g o ó s k a  J ó /e fa  z n g u b lła  p js z -  
p o r t  n !cm lsc i< l, i r y d a u y  w  

fm ln 'C  O ’ u s s o z rc e . M 2 — 3  

V a q in « ła  :»rta b e z te rm in o w e j*  
*-* í r lo p t t  F c i lk s o t r l  P o p ie rc lk o »  
w ł,  w ydana  ł P .  K .U .  f o w .  Ł ó u s -  
Ł lc g o . 3C9— 3

k n a & g s H r a s s
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